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Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. P I S K O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mies. kw art, półrocz. rocz. 
Prenum erata: W  kraju 1.—  3 .—  6.—  12.—

„ Za granicą 1.50  4 .5 0  9 .— 18.—
Z a  zm ianę adresu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 4 0  kop. pierwszy i 2 0  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 4 0  k. W  rubryce 
„Nadesłane" wiersz petitowy lub iego miejsce 1 rb.

Num er pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Foęzątkow o-przygotow aw cza szko lą

ZOFII ŻUKIEWICZ
dla dzieci nolskieh 

pin oi,

W

Kijów, Funduklejow ska N i  26, telefon Nr 22>C2.

| Zap is  dzieci codziennie ża  w yjątkiem  niedziel i św iąt od go d zin y 12-

P ierw szorzędn y  w Rosyi 

T  eatr-B iograf
) > EXPRESS 4«

K re szcza .y k  Na 25 

w prost poczty.

Nowy wspaniały program.

(popularna naukowa sery a 
zdjęcia z natury). W ojczyźnie

(grane przez 5-cio let­
niego 'tdilopeuj

Tylko 3 dni: 8, 9 i 10 stycznia 191T r

Więzień Bastylii <** 1 .^ , .  Skorpion 
Eiim-Chana. Święto sztandarów {£>!“ 2 Bobo-Apasz 
W śród obłoków  i w ieczn ych  śniegów. Strajk pracownic kapę- 
luszy < komiczne), przykre położenie Jtew-ySrskiego polismena S S S  ■£££
pryacya  w Lotidynie im prow izow anego fo rtu  Cnabru l w ciągu 13 godzin. Podczas flemonstrow. 
o nrazdw grywa orkiestra, składająca się z 30 osób. Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów o g. 
4 pp., w niedzielę o g. 12 w południe. Zmiana programu w e wtorek d. 11 stycznia 1911 30

Cyrk S-ci Jtikitinych
(Gmach Cyrku H ippo-Palace). 20172 

Dziś wielkie przeostawienie w 3-ch oddziałach. Nie­
zwykły program. Jednego wieczoru dwie znakomit.

Moritz 2 gi i Trupa Japońska.
Kto on? M oritz  2-gi? M ałpa człow iek. W  nie­
dzielę dnia 9-go styczniu dwa przedstawienia. W  po­
łudnic po cenach zniżonych. Początek o g. 2 pp. 
I'czc.stniozy 25 japończyków Bilety są do najncia.

Teatr* Mranowskiego. D*w p"
ILI * . »■ r w 1.., r>< ■Najsilniejsza miłość 
nik Patlie Nr 92.

obraz ko- 
lorow

(zowana. Nieodstęp- I  1 p  §S 2S. 
ny adorator. Nad program 

?  | « |  7 życia żydowskiego. Występ'* znal omitrj Nory Haman . z j<
7 22-ma śliezncini jgpSganii. Jutro od g. 12 do 5-cj p r r 1. 1 usta­

wienie popołudniow e przy udziale. Nory Haman z jej 22-m 
gami. Dzieci na wszystkie miejsca plącą po 20 kop.

SALA KUPIECKA. W  poniedziałek dnia 17-go stycznia

KONCERT pianisty W. BAKHAUSA
Fortepian fabr. B eckera  ze składu F. K U I1E. Początek o godz. 8 i pól. 
Rilety w księgarni \V1 Idzikowskiego. Kreszcz. 35 od g. to 3 i od 5 8-

Skorpion. Tyyod-

ki />apu- 
' J34

Dr Czerniak i 5-8, kob. 1̂ 2.
Syf., wen., moczople.(spee. kur. strict. 
niem. płc.). Wszyst. spec. Łpos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11181

wierzchowe i zaprzę 
gowe.

Buhajki rasy siwej 11- 
kraińskicj 

sprzedaje Jan Drzewiecki, maj. Strzy- 
żaków, st. kol , poczt., teiegr. Ora- 
tów, gub kijowskiej. ^155

Do sprzedania nasienna kukurydz:? 
pierwsza produkc. oryginaina „Czin- 
kw atino” po cenie 1 rb. za pud 
z workiem loco st. Biaia-Ccrkii w 
Zgłaszać się do Żarz. Dóbr Berc- 
ziańskich, pocz. Wołodarka gub. kij- 
w  Bereznie. 20835

Sanatoryum  D-ra Solm ana
Warszawa, Aleja Szucha 9. S p e c ja l ­
ność: leczenie chorób chirurgicznych  
i kobiecych. Pobyt i opatrunki o.! 3 
do 7 rubli dziennic. Ambulatoryum od 
>2 do 1 pp. Pracownia Roentgena. 66

Stały Teatr Polski saiafa^eim
W  niedzielę 9 stycznia 1911 r.

Benefis ALEKSANDRY DOBRZAŃSKIEJ
NOWOŚCI K O W iJśt  1

„ra n n a  Nlaliczewska**
Reżyser A. Staniew ski.

Rilety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, K reszcza tyk  Mi 35 
te lefon Na IE58, a w dzief przedstawienia Kasa „Ogniwa** od godz. 
6 wieczorem do końca przedstawienia; w  niedziele i święta kasa „Ogni­
wa" otwarta odfiiJrj  rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. W stęp  do sali teatraln ej na przedst. dla w szystkich. 20005

T e a tr  „Solow cow $9 D yrekcya  
J. E. D uw an-Torcoi

Dziś dnia 8-go stycznia po raz 3-ci

Jakuba Gordina. Reżyser A. Sokołowski. Uczestniczą pp.: Hofman’, Kar- 
powa, Tokarewa, Czużbinowa, Kuzniecow, Fawlenkow, Rudnicki Suclia- 
:iow. Początek o godzinie 8 wieczorem. Ceny zwyczajne. W  niedzielę 
d 9 w południe „G&rje od uma” Grvbojedowa Wieczorem po raź  ą-tv 

ce rze  północn i” w 4 akt. W  poniedziałek dnia 10 ogólno-przy 
stępne przedstaw. .„Eros i P sych e” w  6 obrazach Żuławskiego. W e 
wtorek dn. 11 go stycznia 1) „M o ra ln o ść  pani Dulskiej” Zapolskiej, 
2 1 „K o ło” W  środę dnia 12-go stycznia , , Poskrom ienie z ło śn icy” . 
W  czwartek dnia 13-go po raz 2-gi i) „Jazda  na gapę” kom. Ka:lcl- 
burga, 2) „1 Drażliwe polecenie” . Dla prenumeratorów gazety „Kijow­
skie Wiesti" ceny zniżone. W  piątek dnia 14-go benefis jubileuszowy M. 
Cfzi żbinowej z powodu 20-toletniej działalności artystycznej w teatrze' S.i- 
towcowa „Tale nty i w ie lb icie le” Ostrowskiego.' W  próbach: „ M i­
serere** Juszkiewicza, „B e zd ro że ” W . Ryszkowa, „M azepa” S ło ­
wackiego.

T e a tr  d ram atyczn y  *. S S » .
Dziś dnia 8-go benefis Soroczana 1 ) „D ul,za , c ia ło  i szata** w  4 akt. 
21 „P row incyona lna  gazetka” . Początek o g. 8-ej wieczorem. Dnia 
o go w  południe przedstawienie dla dzieci „D zieci kapitana Granta**. 
Początek o godz. 12 i pół. Wieczorem: 11 „Do kogo należy Hele­
na” , 2) „św ię to  zgody” . W e  wtorek dnia 11-go „ Z u lik ” .

T p j l ł p  M fc S d f i3 i- I r i  D yrekcya S. B ryk ina . Dziś dn. 8-go 
1  « a \ r  V n i r f . H I  stycznia . .< " ijty  kogucik”. Uczesm. 

pp.: S.arostina, Drkhomireeka; pp.: Dolinin. Polewoj, Gcrlenko, Kaczenow- 
ski, l Tluchanow i iib. Początek o godzinie 7-ej i oół wieczorem. Dnia 
9-go .z południe „S ad ko ”, wieczorem , ,Dubrow akiJ’. Dnia 10-go 
„K ró lew ska  narzeczona”. Dnia it-go benefis p. B ru n  „ T o s c a ” . 
Dnia 12-go „ S a n r w o n  ■ D alila” . Bilety nabywać można.

Siąpaniem  Zw iązku  Równouppawnienia
Kobiet Polskuch w Kijow ie

Dnia 8-go stycznia 1911 r. w  sali klubu „Ogniwo" odbędzie s i ę

Zabawa taneczna z amatorskiem przedstawieniem
„Na przekór” , „Pokój do w y n a ję cia ” 

i „Chrapanie z  rozkazuw.
Reżyser p. Jerzyńsk i.

Początek punktualnie o g. 8-ej wiecz. Bilety nabywać można codziennie 
w  „Ogniwie" od 6— 8 po południu. Ceny od 35 kop. do 3 rb. 10 k. 72

Inż. Technolog

I  M iii i S-b
J.USTJAN0WICZda w ­

niej >)
Kijów, W łodzim ierska Jfi 39. 

Telefon 23 .  
TOW ARZYSTW O AKCYJNE

„VoIta“
D yn am o -iw y n y  i motory.

T-wu Zakład. IHechan.

i*

Gazogeneratory
i naftowe motory 

Parowe maszyny i kntły 
Warsztaty i pompy.

Płoskirów
prenumeratę j  ogłoszenia do

przyjmuie księgarnia i mag. przy-

borów piśmieii::vch

J. iacimirskiej.

NATURALNA  
W ODA PRZECZYSZCZAJĄCA

Dżiż-la sk u teczn ie  i ła g cd rć e
Dr. O. Pei^cci

i I.eharz imuw v:.vy ggn Sw. r̂ ius.21 X.
a s a E a a ł a a a

20574

Stanisław Staszic.
( 1 8 2 8 - 1 9 1 1 )

W c .ir Ł j  m inęło lat 85 od chw ili, k iedy 
na B ie lan ach  pod W a rsza w ą  sp oczęło  ciało  
w ielk iego  polaka, reform atora, filantropa i 
filozofa.

Urodził się w listop adzie 175 5  rl w m ia­
steczku Pi Ki w P oznań skicm , z rod ziców  po­
w szechnie sza n o w an ych  m ieszczan.

D ziad i ojciec S ta szica  byli burm istrzam i 
Piły,-a obaj staczać m usieli w alk i z przem ożnym i, 
w pływ am i okolicznej szlachty, która usiłow ała  
w y zyska ć  sw ą p rzew a gę na n ieko rzyść m iasta.

B y ły  to p ierw sze w spom nien ia dziecinne 
S ta szica . P ozosta ł po nich na całe życie  ślad 
krzy w d y, odczucie tej w ielk iej n iesp raw ied li­
w ości, która  się stanom  upośledzon vm  w P o ls­
ce działa, a która osłabiać m usiała ju ż  nad­
w ątlo n y  organizifi R zeczyp o sp o lite j.

D ru g ie  w rażenie je szc ze  bardziej pełne 
g o ry c zy , to chw da, kiedy po p ierw szym  ro z­
biorze jak o  m łodzieniec 17 letni znalazł się w 
gran icach  pań stw a pruskiego, do k tórego  od e­
szła P ila , i z tęsknotą sp oglądał ku poblizkiej 
g ra n icy  polskiej.

„M oje ciało sp okojn ie d źw ig a  niew olnicze 
jarzm o prusaka, ale m oja dusza w oln o  m yśli 
d otych czas. Już uspokoiła  się m iłość osobista, 
ale m iłość stra co n eg o  kraju często  mi to za p y ­
tanie czyni: j e ż e l  n i e  m a s z  d l a  r e s z t y  
P o l s k i  r a t u n k u ? "

Tem i s ło w y  opisuje po latach  13 sw e u- 
czucia, a za w iera  się w  nich istotn a treść ca ­
łeg o  życia , w szystkich  je g o  prac i usiłow ań.

B o  nietylko w ów czas, k iedy jak  n o w y S k a r ­
g a  zarzucał sw em u n arod ow i w „U w a g a ch " 
słabość, n ietylko  w ów czas, k iedy n aw o ływ a ł 
w „O statn ich  przestrogach " do pracy nad o- 
św iatą, It cz i na każdem  innem  m iejscu w szę­
dzie m yśli o Polsce," z P olską p orów n uje, każdą 
rzecz do P olski chciałby przenieść, jeśli p o ży ­
teczna, od P olski odw rócić, jeśli Zgubna. W  
kraju  i zagran icą , w  S zw a jc a ry i i w B elg ii, we 
F ra n cy i i w N iem czech, czy to ogląda w a rszta ­
ty, czy poznaje ludzi dzielnych, czy  podziw ia 
cuda natury, m yśl je g o  zaw sze zw ra ca  się do 
Polski. Jej oddał całe sw e życie, w szystkie 
sw e  zdolności i prace.

A  było to życie  pełne trudu, dusza pełna 
zapału, utnysl zdoln y i głęboki.

Po ukończeniu szkół w kraju udaje się 
za gran icę , zw ied za u n iw ersytety  w L ip sku  i 
G etyn d ze, przez d w a lata  studyuje w  Paryżu 
pod kierow nictw em  B risso n a 1 D aubantona.

U legając w pływ om  francuskiej um yslo- 
w o ści, k tóre w ó w cza s w całej E uropie p an o­
w a ły  niepodzielnie, przejm uje się teoryam i 
R o u sseau , studyuje „U m ow ę społeczm ." i „U - 
w a g i nad rządem  polskim ", a dzieła te p o zo ­
staw iają  ślad n iezatarty  na je g o  um yśle.

L e c z  ten zw olen nik  R ousseau nie traci 
zd oln o ści do k rytyczn e g o  ro zw aża n ia  każdej 
sp ra w y. 1 o w tarzając  w szechw ładne w ó w czas 
teorye m istrza g e n e w sk ie go , n ie staje się on 
bynajm niej doktrynerem , a ro zw aża jąc  sp ra w y 
konkretn e, m ierzy je  caikiem  n iezależnie miarą 
potrzeb w łasn ego  narodu.

S zczę ś liw y  traf zb liża g o  ja k o  w je h o w a w  
cę m łodych Z am oyskich  do czło w ieka  w ielk iego  
serca  i w ielk iego  um ysłu, p ra w o d aw cy  n ied o ce­
n io n ego  przez zaślep io n ych  posłów  ' n a sejm 
17E 0 roku— A n d rze ja  Z a m o ysk iego . W sp ółp ra- 
c.ow.-ictwo z tym  człow iekiem  p o głęb ia  um ysł 
S ta szica , rozszerza  je g o  h oryzon ty.

A  miał on o d w agę przem aw iać zaw sze 
tak ja k  m yślał, :iie cofa ją c  się przed żadnem  
n icbczpieczen stw ein , przed żadnym i w zględam i 
poziom ym i.

K ie d y  podczas procesu P on iń sk iego  dało 
się zau w aży ć  w  sejm ie w ah an ie i sam król w o ­
lał uniknąć tak w y ra źn e g o  zatargu  z p ro te g o ­
wany m im peratorow ej, n ie w ahał się S taszic  
w ystąp ić  otw a rcie  i rzucić na szalę sw ój g ło s 
piętn u jący  brak o d w agi i p o ło w iczn ość, tak 
w łaśc :w e naszem u społeczeństw u a ż do dni d z i­
siejszych.

„Już i ten sejm m ięsza się, lęka, sam nie 
w ie czego; żałuje, że kazał łap ać zdrajcę, ch cia ł­
by, żeb y  uciekł.

„G dzież tu jest charakter polaka? gd zie  tu 
je s t m ęstw o tak potrzebne tem u, k tóry  kraj z 
niebezpieczeństw  a rato w ać zam yśla? Chcem y 
dać dow ód, że odtąd p rz y  obronie o jczyzn y  
um ierać będziem y, ale nie m am y tyle m oc, 
duszy, aby pokazać, że karać zdrajcę um ie­
m y..."

Po w yw iezien iu  sen atorów  z W a rsza w y  
przez posła ro sy jsk ieg o ,S k ied y  n ajzacn iejsi osłu ­
pieli, zdum ieni ogrom em  b ezp raw ia , i nie m ogli 
się zdob yć na m ęski czyn , a na tron ie pan o­
w ało  m ilczenie piłatow e, nie w ahał się S ta szic  
p rzerw ać m ilczenia okrzykiem  pełnym  zg ro zy  
i potępieni 1:

„K ie d y  po słów  i sen a to ró w  żołn ierz obcy 
z sejtnu p o ryw a ł, spojrzałem  na tron — n iż w i­
działem  k ró la ..."

L e cz  próżn e b y ły  gro m y, darem ne usiło­
w a n ia  n a p ra w y. Pom im o n ajszlach etn ie jszych  
zam iarów' po roku 17 7 2  przyszedł rok  T a r g o ­
wic}' a po nim ju ż  niem al n ieun ikn ion a k ata ­
strofa 179 5  roku...

/

L ecz dopiero po latach pięciu w yd aje  
p ierw szy  o w o c  sw ej inyśli nad p opraw ą losu 
o jczyzn y , ow e słyn n e „U w a g i nad życiem  Jana 
Z a m o y sk ie g o ", a zw racają c  się do w sp ółczes­
nych, tak pisze:

„W ie lk i narodzie! d op okądżc w tej nie-„ 
czułości trw ać będziesz? C zy i iż tak gin ąć m yś­
lisz, aby się nic w ięcej po tobie nie zostało, 
ty lko  n iesław a? N ieihasz przykładu, żeb y osiad­
łych  n a  n ajobfitszej ziem i, udarow an ycli przez 
n. ł urę szczególn ym i p rzym ioty k ilkan aście mi­
lion ó w  ludzi bez sposobu ratunku, ow szem  bez 
m yślenia o sobie, z ozięb łością  n iew oli c ze k a ­
ło... W  dziejach  rodzaju ludzkiego jeszcze  ty l­
ko nie dostaje d zie jó w  upadku w ielk iego  a nik­
czem n ego ludu, k tóry  bez ra to w a m a  się ginął. 
C zy liż  to ohydn e m iejsce p o lacy  zastąpią?".

N ie poprzestaje on na tyrh  grom ach, jak- 
g d yb y  z ust sam ego S k a rg i w yjęty ch , n ietylko  
o strzega , że „ju ż nad tern długo m yśleć nie 
jest rych ło; już tiiem ąsz dla polaków  środka:
stan szlachecki, albo jak  się z jedną częścią
stało, do n iew oli g o to w a ć s i i  musi, albo, chcąc 
sw oją  w o ln ość ocalić, innym  w sp ółobyw atelom  
polakom  sp raw ied liw o ść zapew n ić p o w in ien ".

Z w r a c a  się on do rozsądku sp ólobyw ateli. 
O b licza, na kim sp o czyw a  cala Dolska, dow odzi, 
że stan szlachecki sam jeden  zadaniu nie 
podoła.

„Bod opieką szlachty sti acila Polska wodę 
i sól; został jej ty lko  ćhleb; w obec tej je d ­
nej u w a gi ja k że  może rościć sobie szlachta
p ra w o  do dalszej opieki"

L ecz  ten po krzyw d zon y przez szlachtę 
m ieszczan in  polski, ten w 'ychow aniec szkól p a­
rysk ich , zw olen nik  R ousseau, nie grozi szlach ­
cie polskiej g ilo tyn ą , n ie zam ierza bynajm niej 
p ozbaw iać je j przod u jącego  w narodzie sta n o ­
w iska.

Chce tylko, aby jej p ra w a  odp ow iadały 
obow iązkom .

„N iech szlachta będzie, ale niech będzie 
tein, ezeni być pow inna: przodow n iczką w cn o­
tach, w  p racy  publicznej, w  ofiarach d la  o j­
czyzn y  “ .

S zlach ta  jest n ap raw dę d yn a sty ą  w n aro ­
dzie rządzącą, „niechże w ięc tak ży je , jak  dyna- 
s t ja  pruska, lub austryacka, niech chodzi jak  
l-ryd eryk  II z podartym  kapeluszem , albo jak  
Józef 11 w  w ytartym  surducie, lecz na czele 
200,000 w ojska. N iech w ięc udzielna szlachta 
polska nie w karetach, ani w  cugach , nie w 

eblach ani w  strojach albo stole, ale w  sw o- 
jetn w ojsku w ielk o ść  sw oją  i b o ga ctw o  zn a j­
duje..."

N iech przedew szystkiem  usunie krzyw dę, 
ja k a  się dzieje n ajdzieln iejszej kraju sile: niech
la w oln ość wło.ściaństwu

„P ań szczyzn a  w ięcej krzj \vd zadała 
Polsce, niż w szy scy  je j n iep rzyjacie le  razem  
wzięci: tatarzy, szwredzi, m oskale; znieśm y pań- 

zczyznę, a za lat 20 kraj nasz inaczej w y g lą ­
dać będzie..."

P różne zachcianki zreform ow an ia  w alącej 
u; R zeczyp o sp o lite j b ez zn aczniejszej o fiary  ze 

sw ych  przyw ilejów '. B ezw zględn a obrona ich 
musi dop row ad zić— do T a rg o w ic y , bo —  „życie 
społeczeństw a nie da się stale pogodzić z do- 
jodnośm am i jednej ty lko  k lasy, i g d y  ta klasa 

dobrow olnie ich się nie zrzeknie, burzy cały  or­
ganizm po lityczn y  “ .

I ak przem aw iał do sejm ujących n ieznany 
nikom u autor. A  m usiała b yć w je g o  słow ach 
jakaś tajem na moc, w idać że grom y je g o  tra 
lia ly  do n a ro d o w eg o  sum ienia, bo za  je g o  g ło ­
sem poszedł sejm  czteroletni, je g o  m yśl w cie­
liła  się w  k o n s ty tu c ję  3 m aja.

K ie d y  pod żelazną p ięścią  pruską w s z y ­
stko w K ró lestw ie  zam arło, k iedy N apoleon  
b ył jedynetn źródłem  nadziei, S ta szic  w iary  
w p rzyszłość nie tracił i p ra cy  nie zaniechał. 
N ie m ogąc działać n a gru n cie  polityczn ym , 
zw raca  sw e u s iło w a n a  w kierunku p racy  kul­
turaln ej. W  takiej chwili," k ie a y  w szelka  akcya 
zew n ętrzn a je s t n iem ożliw a, n ależy  zająć się 
w zm ocnieniem  w ew n ętrzn ych  po d staw  bytu n a­
ro d o w eg o — d u szy  narodu, n ależy  podnieść jej 
w arto ść w ew n ętrzn ą, w zbudzić w  niej poczucie 
sil}', a tak w zm ocn ion y i w ierzący  w  lep szą  
przyszłość n aród  potrafi n a jgo rsze  c za sy  p rze­
trw ać i pom im o utraty  do n iep od leg łości się 
sp osobić.

Z a d an ie  takie m iało T o w a rz y stw o  P rzy ja ­
ciół N auk. O d  pierw szej ch w ili istn ienia (1801 
r.) staje się S ta szic  go rliw ym  je g o  członkiem , 
nie szczędzi za b ieg ó w , a b y  T o w a rzy stw o  pod­
nieść i w zb ogacić, kupuje dlań dom , o fiaro w u je 
sw ój księgozb ió r i ga b in et narzędzi fizyczn ych , 
w yd a je  sw ym  kosztem  prace T o w a rz y stw a
i t. d.

A  w sp iera jąc je  sw ym i środkam i, nie 
szczędzi w łasn ej pracy um ysłow ej. B ad a  K a r ­
paty  pod w zględem  geołogiczn}-ni i ow ocam i 
sw ych  spostrzeżeń dzieli się na posiedzen iach
T o w a rzy stw a . P o w sta je  w ó w cza s w g ło w ie
jego  zam iar lep szego  w i zyskan ia  bogactw  ko ­
palnych kraju.

„B y ł m oże czas, tak w ó w czas pisał, gdzie 
życZYĆ n ależało, a b y  ziem ia n asza  zn an ą nic 
była. L ecz  dzisiaj je st czas, ab yśm y w szy scy  
nad tein p racow ali, w szy sc y  się starali, ja k b y  
ją  dać poznać. P ołóżcie  110 tern w szystkiem ,
cokolw iek  ziem ia n aszych  o jcó w  w n ajw yższych  
gó rach , w n ajgłęb szych  w e w n ętrza  zakopaniach 
i w  m orzach i w pow ietrzu, c iek aw ego  i u ży­
teczn ego  zaw iera; połóżcie znam ię n a tern 
w szystkiem  pracy , dowrcipu, w yn alazku , um ie­
jętn ości, p ierw sze imię P o la k a ".

K ied y  po pokoju w  T y lż y  17 lipca  1807 
r. u tw orzon e zostało  księstw o W a rsza w sk ie  pod 
w ładzą k ró ia  sa sk iego  F ry d e ry k a  A u g u sta , S ta ­
szica  po w ołan o  na referen darza stanu.

W  ciągu sw eg o  kró tkiego  panów ania w y ­
cisnęli pru sacy z ziem i polskiej w szystk o , co 
m ogli| a że przytem  olbrzym ie o fiary  złożyć

m usiało Królestw  o w ludziach i pieniądzach na 
udział w  w ojn ach  n ap oleoń skich , trzeba było 
dobrze zastan ow ić się nad tern, skąd czerpać 
środki d a lszego  istn ien ia p o lityczn ego .

S iad a  w ięc S ta szic  do rachunków' i— w d zie ­
le *Q s ta tystyce  P olski" stara  się ob liczyć środki 
i m ożliw e dochody P olski. W y p a d a  mu z r a ­
chunków , że przy um iejętnem  w y zysk a n iu  za ­
so b ó w  n atu ry  m ogłab y P o lska  mieć 250,000 
w ojska  i m ajątek Drzeszlo 700 m ilionów  liczą ­
c y . W ię c  zw ra c a  s ię  do w sp ó ło b y w a te li, n a­
w ołu jąc do p ra cy , p ó si j t s t  m ożność po 
temu.

„W a le c zn y  narodzie! —  w o la  S ta szic, —  
p rzestrzegam , k orzystaj z czasu. Już m asz punkt 
na tw oje j w łasnej ziem i do zb ro jen ia  się i do 
zbioru. D ziała jże  cały , jak tylko m ożesz..."

Przed sejntem 1808 r. ro zw ija  szerzej 
m yśli o pcftrzebie n arod ow ej potęgi. U d o w a ­
dnia, że „P olska  mieć musi dużo w o jsk a  i w o j­
ska dob rego, bo każdy naród, k tóry  nikom u 
nie jest straszn y i nikom u nie jest p o żyteczn y, 
g in ie " .

N ie dzieląc o g ó ln e g o  en tu zja zm u  dla N a­
poleon a, n ie u kryw ał S taszic  sw ej nieufności, 
szczególn iej po od p raw ie, jak iej d ozn ała  depu- 
ta cya  p o lska  w roku 18 12 , k ied y  żądała p rzy ­
w rócen ia  P olski w gran icach  h isto ryczn ych .

L ecz  za ro w n o  w ó w czas , k ied y  ostrzegał 
przed N apoleonem , ja k  i w tedy, k iedy w raz 
z innym i w ierzy ł w dobre chęci A lek sa n d ra  1, 
n ie schodzi z jed y n ie  rea ln eg o  gruntu, nie p rze­
staje n aw o ły w a ć  do liczen ia  przedew szystkiein  
na w łasn e siły.

K ie d y  po traktacie  w iedeńskim  u tw orzon o 
K ró lestw o  P olskie , został S ta szic  m ian o w an y 
radcą stanu, dyrektorem  gen eraln ym  przem ysłu 
i kunsztów  w  kom isyi so ra w  w ew n ętrzn ych
i członkiem  kom isyi o św iecen ia .

'Teraz d op iero  w ziął się do u rzeczyw ist­
nienia tych  p lanów  g ó rn iczych , które sobie 
ja k o  członek T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł Nauk n a ­
kreślił. Z a  je g o  in ic ja ty w ą  p o w sta je  D y re k c y a  
G łó w n a  G ó rn icza  w K ielcach . U rząd za  cech 
g ó rn iczy , w p ro w a d za  u staw y, m ające na celu 
ro zw ó j przem ysłu m etalu rgiczn ego  w kraju. 
R o zszerza  kopaln ie daw n e, tw o rzy  now e. T o  
też k ied y  ob ejm ow ał sw ój urząd, ja k o  p rzew o ­
dniczący D y r e k c ji  G ó rn iczej, b yło  w kraju 9 
kopalń żelaza, za< po latach ośmiu je g o  p racy—  
37. K o p aln ie  w ęg la, dające przedtem  zaled w ie 
43,200 zip. dochodu, dają  po latach  ośmiu 
przeszło pół m iliona, w  roku 1820 ukazują się 
pierw sze n ap raw d ę polskie d ziesięciozłotów ki 
z napisem  ze „sreb ra  k ra jo w e g o ."

M ia n o w a n y  w  roku 1824 m inistrem  stanu, 
staje S ta szic  u szczytu  „ k a r y e ry " . Jest je d n o ­
cześn ie człow iekiem  bardzo b ogatym . Jakże 
ży je  ten czło w iek  w czasach, k iedy tak wielu 
żyto  nad stan, k iedy stosunki u rzęd ow e z P e ­
tersburgiem  p rzyn o siły  z nad N ew y  echo zb y ­
tku oryen ta ln ego  i m ilionow ych  w y b ry k ó w  
rozrzutności.

T e n  m inister i m ilioner ściśle p rzestrzega  
rad, jak ie  daw ał orzed la ty  sta n o w i w  1’ olsce 
przodującem u. C hodzi w w yta rtym  kubraku, 
ja d a  nędznie, cala  W a rs z a w a  zna je g o  starą 
brykę i parę bardzo n ietęgich  koni. O szczęd za  
na każdym  kroku, on, m ilioner, aby sobie po­
zw o lić  na zb ytek  n ajw ięk szy  i n ajszlach etn ie j­
szy: u rzeczyw istn ien ie  sw ych  ideałów  chociażb y 
n a niew ielkim  skraw ku ziem i o jczystej.

Już od d aw n a nosił się S ta szic  z zam ia­
rem n ab ycia  na w łasn ość dóbr H ru b ieszow ­
skich, n a  w schód  pó łn ocn y od Z a m o ścia  p oło­
żonych. Z am iar ten u rzeczyw istn ia  w  roku 
1 6 1 1 , a u p o rzą d k o w aw szy  go sp o d a rstw o  i d o ­
p row ad ziw szy  m ajątek do w zo ro w eg o  porządku, 
przystęp uje do u rzeczyw istn ien ia  sw e g o  za ­
miaru.

W  roku 18 16  stanął S ta szic  przed nota- 
ryuszein  i zeznat co następuje:

„ S ta w a ją c y  S ta n isła w  S ta szic , tak brzm iał 
akt n o la rya ln y , ośw iad cza  że przez n in iejszy  
akt d a ro w izn y  m iędzy żyjącym i* w szelk ie dobra
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sw o je  n ie r u c r a ń c . tera” majętncteV finm ftsflów - 
ską sk ład ające, dotąd praw em  w łasn ości do 
n ie g o  należące i przez n iego  posiadane, d ob ro­
w oln ie  i n ieod w oła ln ie  d arow u je i na zaw sze 
odstępuje gm inie h ru b ie szo w sk ie j...“

Po to odm aw iał sobie n ajskrom n iejszych  
w y g ó d , poto g ro sz  do g ro sza  składał. A  k iedy 
strudzon y zam knął n a  za w sze  pow ieki, w s z y ­
stkie pozostałe fundusze p rzekazał in stytucyom  
d ob ro czyn n ym , w  tem 200,000 zip. n a  szpital 
D zieciątk a  Jezus, 200,000 na założen ie domu 
za ro b k o w eg o  i t. d.

O dm aw iał sobie i po śm ierci:
„P o g rzeb  mój ma być skrom ny, a nie ró ­

żn iący  się od pogrzebu  chrześcijanin a u b ogiego, 
gd y ż  przystępując przed oblicze B o g a , w szy sc y  
się s ta je n i takim i, w szy scyśm y róv, ni. P rzy  
trum nie nie ma się palić w ięcej nad sześć 
św iec. Ś w ia tło  o g n ia  św iec je s t zupełnie n ie­
potrzebne, traw i ty lk o  m arnie rzecz, k tóra  m o­
że b yć potrzebn a 1 użyteczrui ży ją cym  ludziom . 
Z a m iast tej czczości m arnej ma być w dzień 
m ojego pogrzeb u  rozdan o dziesięć tysięc) na 
ludzi kaleki, chorych, u b o g ich 11.

O statn ią  posługę, w ielkiem u sy n o w i oj czy 
zn y  oddaną, u św ietn iły  nie przepych, nić pom ­
p a p o grzeb o w a , lecz ten żal, ja k i o b jaw ia ła  
liczn ie zeb ran a przy jeg o  zw łok ach  m łodzież 
un iw ersytecka, ow e dziesiątki tysięcy  ludu, 
k tóre go  na m iejsce o statn iego  sp oczyn ku o d ­
prow ad zały .

■bMSMhil
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Skrom ny7 pom nik stan ął n a B ielan ach, 
w ielki pom nik n aro d o w eg o  żalu stan ął w  duszy7 
narodu.

Imię S ta szica  ży je  w  pam ięci naszej nie 
mniej jasn e, nie m niej w yra źn e niż przed laty, 
do je g o  m yśli po w racam y w  rozm yślan iach  nad 
sp ra w ą  polską, z je g o  pism czerpiem y otuchę, 
011 je st dziś dla n a s  i będzie po w szelk ie cza 
sy  w zorem  ob yw ate la-p o la k a.

Idem-

„Pracujcie w dwójnasób.'
Z  powodu śmierci ś. p. Drof. Kostaneckiego 

p. Ignacy7 Grabowski zamieszcza w  pismach w ar­
szawskich następujący szczegół z życia znakomite 
go uczonego:

„Dzisiaj, gdy zmarły uczoay, który miał zu 
pełny wstręt do wszystkiego, co mogłoby trącić 
reklamą, już nie dosłyszy, niepodobna nie utrwalić 
pismem słów, jakie powtarzał nam, uczniom, w  la- 
boratoryum mOlhuzeńskiem:

—  Macie do mnie prefensye, że jestem dla 
was, polaków, za surowy. Tak. W ym agam  od 
was więcej. W yście  powinni pracować w  dwój­
nasób.

Tak  czynił Kostanecki. W idzę dotychczas 
jego zaciętą, szesnastogodzinną pracę. Ile razy 
zwracaliśmy mu uwagę, że przeciąża wątły  orga­
nizm— „Eh!11— uśmiechał się.

W idzę go dotychczas, przodującego nam w 
wycieczkach po Wogezach, Czarnym Lesie, po AI- 
pacti i akcentem wielkopolskim intonującego weso­
łe krakowiaki.

Słyszę go dotychczas, poruszonego urazą do 
W arszaw y, o której mawiał: Miasto w  niewoli, 
które blag u ja...

Na kamieniu grobowym tego legionisty, po­
czuwającego się całą głębią duszy do dźwigania 
honoru Na idu, powinien być w yryty  jego testaJ* łV I »’/ JĄ łt C-/1U l IV « U. .
men £

,Pracujcie w  dwójnasób11.

Krytyka aliansu,
W  ro zp raw ie  nad polityką zagran iczn ą  

F ra n cy i zabierali g ło s  w sz y sc y  p o lity cy  w sp ół­
czesnej F ra n cy i. S p ra w o zd a w ca  budżetu p. D  e- 
s c h a n e l  —  kan d yd at n iefortun n y na p re zy ­
den ta izby p o słów , k tó ry  w ob ec p. R risson a p o ­
został w  m niejszości —  ud aw ad n iał potrzebę 
d a lszego  ro zw o ju  arm ii i m arynarki w e 
F ra n cy i.

—  „ T y lu  m am y p rzyja ció ł i ty le a lian sów , 
że potrzebujem y konieczn ie milion żołn ierzy  i 
b ag n etów * —  drw ił p. Jaures. —  „W ła śn ;r, 
ab y  w zm ocnić alianse, potrzebujem y cialsz, go  
u zb rojen ia" —  odparł p. D eschanel.

P oseł A b e l  F e r r y  w y k a zy w a ł biędy po­
lityk i fran cuskiej w ob ec T u rcy i, ga n ił odm ow ę, 
z jak ą  Hę w e F ra n cy i sp otkała  p o życzka  tu rec­
ka —  F ra n cy a  ty le m iliardów  p o życzy ła  z a ­
gra n icę , że m ogła i p o w in n a b yła  zn aleźć pół 
m iliarda d la  T urcyi, z k tórą  łą czy  F ra n ćy ę  w ie­
k o w a  trad y cyjn a  p rzyjaźń  i isto tn a  potrzeba 
polityczn a.

P o seł L u c i e n  H u b e r t  za ją ł się w y łą ­
cznie b. aktualną sp ra w ą  zbliżenia N iem iec do 
R o s y i. E n t r e v u e  w  P oczdam ie w skazu je , że 
n ap o w ró t podjętą została  zar iech a n a  od r. 1904 
o ry en ta cy a  p o lityczn a  w  trójprzym ierzu . W o ­
bec te g o  musi się bardzo m ieć na b aczn o ści 
trój-e  n t e a t e  —  n iezaw o dn ie od p e w n e g o  cza ­
su zd ezo rg an izo w an e. Ś m ierć  E d w a rd a  V II  za ­
d a ła  t r ó j - e n t e n t e  fa ta ln y  cioS.

—  M oże za  ostrem  będzie w y ra żen ie  „ fa ­
ta ln y 0 —  p o p raw ia  się sam  p. H u b ert —  p o ­
wiem  w ięc delikatn iej, zad ała  c ios n aszej p o li­
tyce  a skutki tego  niebaw em  poczujem y w  p o ­
lity ce  zagran iczn ej św iata.

D ep u to w a n y  D e n y s  C o c h i n ,  reprezen 
tan t p ra w icy  repub likańskiej, je s t  p o w a g ą  w 
sp raw ach  polityki za gran iczn ej F ra n cy i. P rze ­
m aw ia zaw sze p rzy  budżecie sp ra w  za g ra n icz­
n ych , jest m ów cą pełnym  d y s ty n k c ji  i g łę b o ­
kich  p o glądó w . P rzy zn a je  tedy p. D en ys C o ­
chin, że śm ierć kró la  E d w a rd a , w ie lk ie g o  p rzy ­
ja c ie la  F ra n cy i, je st w ypadkiem  don iosłym , k tó­
r y  w  skutkach sw ych  teraz d op iero  daje  się 
odczuw ać. P . D en j s C ochin  jest w iern ym  so­
jusznikiem  R o sy i i mniema, że w  tym  aliansie 
leży  jed y n a  a sek u ra cya  pokoju  d la  F ran cyi. 
W j  rzuca tedy rząd ow i, że zA. m ało en ergiczn ie  
popierał p o litykę Serbii w ob ec A u s try i i nie 
stal n a w7y so k o śc i sw eg o  zadan ia. P od czas, 
g d y  cesarz n iem iecki z teatraln ym  gestem  m ó­
w ił o „lśn iącym  p an cerzu 0 —  S c h i m m e r n  
d e r  W e h r  —  F ra n cya  nie śp ieszy ła  nikom u 
ze sw ych  a lian tów  z go to w o ścią  pom ocy.

E n t r c r u e  w  P oczdam ie jest, zdaniem  
je g o , ty lko  jeszcze jed n ym  turem  Walca bvz 
dalszych  k on sekw en cyi.

Z u p ełn ie  inaczej p atrzy  n a politykę F ra n ­
cy i i je j stosunek w  aliansie p rzy w ó d ca  le w ic y  
republikańskiej p. J e a n  J a u r e s .  C zło w iek  
n iepoh am ow anej w ym o w y , liryk  radykalizm u, 
n iep o ró w n an y m ów ca i wierni idealista, miał 
o d w a g ę  w yp o w ie d zie ć  g ło śn o  w ą tp liw o śc i co 
do w arto ści aliansu frań ko -rosyjsk iego .

N ie po raz p ierw szy  słyszym y p. Jaure-

pew-
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p o d -

s  a ,  j a k o  k r y t v k a  a l i a n s u ,  K t ó r y  d l a  p o l i t y k ó w  
f r a n c u s k i c l i  s t a l  s i ę  o d  l a t  20-U1 a r t y k u ł e m  w i a ­
ry  politycznej.

„M in ister P ichon ma słabość dla hr. A eh- 
ren thala , przeb acza mu w szystk o , jest praw ie 
en tu zyastą  an eksyi B ośn ii i H e rceg o w in y  i 
m niem a, że im siln iejsza będzie A u sti va, tem 
słabszym  będz:e w p ły w  germ anizm u w św iecie. 
M inistsr P ichon  m a ra c y ę , m ów iąc, że m iędzy 
A u stry ą  a F r a n c ją  niem a pow odu do n iepo­
rozum ień i dobrze robi, zach ęcając do ścisłych  
stosunków  m iędzy P aryżem  a W iedn iem . A le  
n iech  się nie ludzi, zeb y potrafił zerw a ć sojusz 
A u stry i z N iem cam i.

„Jeżeli D elcasse sw e g o  czasu w dał się 
w e flirt z brun etką w ioską, to i p. P ich o n ’ow i 
nie m ożna zabron ić  przy dźw iękach  w a lca  nad 
m odrym  D unajem  przetań czyć tur z b londynką 
austryacką —  b yleb y  ty lko  nie oddał się ilu­
z j i ,  że potrafi ją  zbałam ucić.

„ C z y  R o sy a  zn ow u  p rzyrzekła  Niem com  
popierać niem iecką p olitykę w sp raw ie kolei 
B agdadzldch i czy  p yta ła  się przedtem  o radę 
sw yi h a lian tów  w t r ó j - e n t e n t e  F ra n cy i i 
A n glii?  —  pyta p. Jaures.

—  M yśm y w iedzieli, że w  P oczdam ie b ę­
dzie 11 ■ w a o P ersyi i kolejach  perskich —  zre­
sztą nie- m ieliśm y li i injcTi inforn iacyi —  w oła, 
przeryw ając  m ów cy, m inister spraw  za gran icz­
nych, p. Pichon.

—  O to  ji-isP o d p o w i e d ź  j a s n a ,  ale z 
n ością  bardzo n i e p o k o j ą ! '  —  c i ą g n i e  
rzecz dalej p.  J a u r e s .

—  U kłady trw ały  j u ż  o d  r. 1 9 0 7  —  
po w iad a  p. PiC non.

—  T a k , ale odn osiły  s i ę  d o  kolci i  p e r ­

skich. M o ja  zaś ciekaw ość d o tyczy  kolei nie­
m ieckich B agdadzkich . C zy  F ra n cy a  była  p y ­
tana?

Z  p rasy  angielskiej w iem y, że i A n g lia  
nie b yła  pytan a.

T a k  w ięc stw o rzon o bardzo d elikatn ą s y ­
tu a c ję  m iedzy F ra n cyą , a N iem cam i, ażeb y ty l­
ko  R o sy i w y słu g iw a ć  się a dziś R o s y a  ma tę 
szan sę w o b ec N iem iec, że m oże po w ołać się 
n a F ra n cyę, k tóra  d la  R o s y i obejm ie p rzep ro w a­
dzenie ca łeg o  a r r e n g e m e n t  z k o le ją  B ag - 
dadzką.

M inister P ich on  inial w  ustach k om ple­
m enty dla obecnego w  lo ży  parlam entarnej 
b y łeg o  m inistra sp raw  za gran iczn ych  R o sy i a 
d zisiejszego je j am basadora w P aryżu , p. Izw ol- 
sk iego. Inaczej uczyn ić nie m ógł, jeżeli nie 
chciał być n iegrzecznym .

A le  p. Jaures fych  w zglę d ó w  etyk iety  d y ­
plom atycznej nie p o tizeb o w a ł p rzestrzegać. Miał 
zupełna sw ob od ę w  m ów ieniu p raw dy. I za i­
ste w  całej pełni z niej skorzystał. O pow iedział 
tajem nicę układów  w  B u ch lew icach  m iędzy p. 
Izw olskim  a hr. A ehrenth alem , tajem nicę co 
praw da będącą już d z :ś l e  s e c r e t  d e  p o l i -  
c h i n e l l e  —  ja k fo  o w e g o  lata  w  ogrodzie 
buchiew ickim  p.  Izw olskij zgod ził się na anck- 
sy ę  B ośn ii i H e rceg o w in y  pod w arunkiem , że 
A u s ir y a  zgod zi się na otw arcie  cieśn in y D arda- 
n elskiej dla R o s j i  i ja k  w te d y  dopiero, kiedy 
inne m ocarstw a na otrcarcie D ard an eló w  nie 
zg o d ziły  się  i nadzieje p. Izw o lskieg o  zupełnie 
się ro zw ia ły , w ystąpi! on z protestem  przeciw  
an eksyi. f lurćs w y cią g n ą ł na ja w  tę in try g ę  
dyp lom atyczn ą  i zap yta ł, czy  F ra n cy a  o tem 
w iedziała? A  jed n ak  F ra n cy a  m ogła b y ła  w te­
d y  bez sw ej w ied zy w cią g n ięta  b yć w ciężką 
w o jń ę  p rzeciw  N iem com  1 A u stry i. T o  też z 
c a t y '’ńadfsTdćtn ra^ćdtd^tÓWał Jadres przćĆi\F 
tej ro li p rzyczep ki do aliansu, którą  F ra n cy a  
m a o d g ry w a ć. F ra n cy a  musi być trak to w an a 
odtąd inaczej, ja k o  p e łn o w a rto śc io w y  sojusznik. 
F ra n cy a  chętnie za w iera  sojusze, „ale  nie za ­
pom inajm y o tem 11 —  w ołał ju ż  z em fazą p. 
Jaures —  „że jesteśm y francuzam i i chcem y 
p o ko ju ".

B y ło b y  dzieciństw em  m niem ać, że R o s y a  
słuszne p reten sye F ra n cy i do N iem iec popierać 
zechce całą  siłą, że popierać b ędzi° m ogła, g d y ­
b y  chciała.

D la te g o  n ależałob y zdaniem  Jaures 1 b e z ­
p o ś r e d n i o  z N iem cam i porozum ieć się —  
i to, i ty lko  to będzie g w a ra n cy ą  pokoju.

A  zw racają c  się w p rost do m inistra sp raw  
za gran iczn ych  1’ ic lion ’ a, w  te s ło w a  apostrofo- 
wal g o  Jaures: P an ie m inistrze! n ależy  d okład ­
nie ‘ •knujdć, że pan w  alian sach  i w  e n t e n t e  

, id/.i j > i g w a r a n c je  pokoju. N ależy spre- 
•y/.ow.ąć, że pan nFchcrsz p rzyw rócić  naruszone 
• rawn w ' U . , i- iami vi, A lzi-cyi i L o ta ryn gii,

: ( l ó j n . ; * : . i , -  n i e  w Y w u l y w i i n i e n i  w o j n y ,  

l e c z  ii a  u r o d z ę  ••. K- ni o i n . a t ć^ni ęc h  u k h  t h j w .  F r a n ­
cy a  rąr.  1,;;■>/>• w t r ó j - e  r  l <• u t "  o o ę r ę u  ;;<• p o d ­
r z ę d n e j  r o l i .  ż  t e g o ,  ż e  p t z e , ]  4 0  l a t v  F r a ń  

c y a  z o s t a ł a  z w y c i ę ż o n a ,  w c a l e  n i c  w y n i k a ,  ż e b y  
ktokolw iek  m iał p ra w o  n a r z u c i ć  nam p o l i t y k i ;  
zw y cię żo n e g o . F ra n cy a  n o w y  p o p e ł n i ł a  b ł ą d ,  
d ając sw ą zgod ę na an g lo ro syjsk i układ, który  
jest zap ow ied zią  rozbioru  P ersyi. Jest to błąd, 
popełn iony w ob ec św ia ta  m uzułm ańskiego, z 

którym  F za ń c ya  liczy ć  się musi.
R o s y a  p rzy ję ła  obecnie n ow e zo b o w ią za ­

nia w ob ec N iem iec co do kolei B agdadzkiuh—  
co także na n ieko rzyść F ran cjo  w ych odzi.

A  przechodząc a o  p o lityk i zb rojn ego  p o­
koju, uczyn ił Jau res zapom ocą prześliczn ego 
porów m ania a luzyę do sp ra w y  zaboru A lz a c j i  i 
L o ta iy n g " .  M ożna d w a d rzew a w  lesie ro z­
dzielić od siebie murem w ysokim . Ich k o rze­
nie atoli n igd y nie będą rozdzielone, zaw sze 

Iz jed n ej ziem i będą pokarm  czerpały. A lz a c ja  
ii L o ta ry n g ia  dążą do w o ln ości n a m ocy sw ej 
trad ycji' h isto ryczn ej. S iła  idei podnosi nas 

p a  w y ższy  poziom , n a którym  pojednanie n a­
ro d ó w  je s t m ożliw e.

N ie p o raź p ierw szy  w e F ra n cy i w y p o w ie ­
d zian a zo stała  tak otw arcie  m yśl, że a lian s r e ­
publiki z  R o sy ą  nie przyn o si k o rzyśc i Fran cyi.
1 n ie p ierw szy  Jaures g ło si potrzebę b ezpośred­
n ie g o  porozu m ienia się z N iem cam i.

Z a sta n a w ia ł się nad tem n iedaw n o zn a­
kom ity pu b licysta  i red akto r „T e m p s0 A n d r e  
T a r d i e u  w  lip cow ym  zeszycie  „Rewue de 
deu:.. M onde0 p. t. F ra n cya  i N iem cy.

A le  ro zw a ży w szy  w szelk ie szanse p o w o ­
dzenia. p rzyszed ł d o  przekon an ia, że także a- 
liaris fran ko -n itm ieck i n ie je s t jeszcze  m ożliw y. 
D z:eło B ism arcka, zabó r A lza cy i i L o ta ry n g ii 
w yk o p a ł m iędzy F ra n cy ą  a N iem cam i przepaść, 
k tórą  n ie łatw o da się w y ró w n a ć.

T ru d n o ść  tej sy tu a cy i, k tórej ani d z is ie j­
si frańcuzi ani dzisiejsiniem cy nie zaw in ili, daje 
się atoli od czu w ać ob ydw u stronom .

M oże b yć atoli m ow a o bezpośredniein  
porozum ieniu się z Niem cam i, ja k  się to stało 
w  sp raw ie m arokańskiej.

I z tego , że F ra n cy a  nie m oże dziś za w ­
rzeć p o lityczn ego  p izy m ierza  ź  N iem cam i, nie 
w yn ik a , żeb y b yła  p o n iew ieran a w sw ych  a- 
1 iansach.

F ra n cy a  od czu w a p rzykrości Mian tu  z 
R o sy ą , ,ale g o  dziś jeszcze zerw ać ńije może.

C lice i p o sta n a w ia  zrew id o w ać po d staw y

pot g o  a l i a n s u  w m y ś l  z a s a d ,  k t ó r e  
. ij e  w C u w e s  w y p o w i e d z i a ł  b y ł y

c 11 I r c- 
m inister

Flouren
Um owa m iędzy narodam i, podobnie jak  

um ow y pryw atn e, dają stronom  praw o dom a­
ga n ia  się w yko n a n ia  zobow iązań . W te d y  Flou- 
ren s surow o w ystąpił przeciw  po lityce rusyfi- 
;a cy i K ró lestw a  P olsk iego , w idząc w  tem n ie­
bezpieczeństwo dla F ra n cy i.

I dziś p. Jaures w sw ej k rytyce  sojuszu 
fran ko -ro syjsk iego  pow iedział g ło śn o  to samo. 
F ra n cy a  potrzebuje i Rosa i, i P olski.

w. L.

Nowy prezes Koła Polskiego 
w Wiednie.

Poseł d-r Łazarski nie był dotąd głośny ze 
swej działalności politycznej. Ma lat 61. Urodzony 
w  Galicyi, po ukończeniu siudyów filozoficznych 
i prawniczych osiadł w  Białej (i86_), gdzie założył 
kancelaryę adwokacką. Tutaj sprawował godność 
prezesa Rady powiatowej bialskiej. Z  Białej prze­
niósł się do W adow ic  i tu dat się poznać jako w y ­
bitny jurysta i znakomity obrońca. Nazwisko jego 
powtarzane było często w  prasie z powodu słynne­
go procesu o agitacyę emigracyjną, a potem z po­
wodu procesu W andy Dobrodzickiej, oskarżonej 
o zantacb na gen. Skalona jięobj. Od niedawrna d-r Ła­
zarski mieszka stale w  Krakowie.

Karyerę polityczną na szerszej arenie rozpo- 
czął, jako poseł sejmowy z Białej, wybrany w  roku 
;»3 i. W  r. 1905 złozył ten mandat, nie mogąe 
w Sejmie, uzyskać poparcia dla swoich żądań na 
polu szkolnictwa.

Posłem parlamentarnym jest dopiero od ro­
ku 1907 W ybrano go z okręgu miejskiego Wado- 
wiee-Biała w  wyborze ściślejszym przeciw kandy­
datowi centrowemu, Boguckiemu, 2476 głosami prze 
ciw 1Ć09 głosom.

Jako polityk nie zaznaczył się dotąd wybitną 
działalnością. W ygłosił  mowę w  Darlamcncie, w y­
stępując ostro z żądaniami do rządu, aby nie trakto­
wał Galicyi po macoszemu. Mową tą przedstawił 
się wtedy Kołu i parlamentowi jako człowiek nie 
bardzo skłonny do uległości wobec różnych na­
cisków.

W  Kole należał początkowo do grupy kra 
Kowskiej demokracyi, lecz zrażony zmiennością i roz­
bieżnością istniejących tam prądów, wystąpił wkrót 
ce z grupy i pozostał dotąd poza związkami par­
tyjnymi; jednak nie był odosobniony, przymioty bo­
wiem towarzyskie, rozum głęboki, rozwaga i zaufa­
nie budzący charakter jednały mu zawsze zwolen­
ników.

Z  charakteru uchodzi za człowieka zamknię­
tego w  sobie, ufnego w e własne siły i twardego.

Zasługuje na przypomnienie świetna obrona 
d-ra Łazarskiego, wygłoszona w W adowicach pod­
czas procesu Dobrodzickiej. Dzięki tej obronie sąd 
przysięgłych w  d. 18 lutego 1908 r. uniewinnił pod- 
sądną, a obrona ta wysoc" pairyotyczna rzuca świa­
tło na dzisiejszego prezesa Koła, jako na obywatela, 
doskonale obracającego śię w sprawach naro­
dowych.

D-r Łazarski umiejętnie postawił sprawę od 
początku, a w mowie końcowej potrafił obudzić tak 
żywe zainteresowanie przedstawieniem stanu rzeczy 
w  zaborze rosyjskim i takie współczucie dla oskar­
żonej, że publiczność dziękowała mówcy grzmiący­
mi oklaskami.

; „Dziwnym zbiegiem okoliczności — mówił na 
zakończenie rozprawa odbywa się w  W ad ow i­
cach i w  dn 16 lutego. \V tym dniu przed 45 laty 
przywieziono pierwszych 10 ofiar wadowiczan, 
którzy brali udział w  bitwie pod Miechowem. W e ­
dług dzisiejszego aktu oskarżenia byli to „zbrodnia­
rze11, dla nas są i byli bohaterami. W  imię tycn 
świętych wspomnień wzywam  wa*, pahbWfe przy­
sięgli, abyście osądzili oskarżoną ŁpriwJecfliwie11.

Fr»ktycż«n ugrupowanie (-.cTT /.i d ptuilug 
cza-m ich kwiinionia i doskonałe ty tuniki, znajdu jące! 
się na 33 llfblicach, ułatwiają nadzwyczajnie zrozu­
mienie przedmiotu. Skromna ta, nic mająca preten- 
syi do uczoncści broszurka może także przydać się 
naszej młodzieży do układania zielników.

Zmiana konstjftucyi w Anglii.
/

Z Lorki vnu telegrafują do „W. A lig. Ztg.: 
„Z dobrze poinformowanego źródła dowiadujemy się, 
że natychmiast po zebraniu sic parlamentu przedło­
żona będzie ustawa o wprowadzeniu Jtome ronić u 
dla Anglii, Irlandyi, Szkocyi i Walii. Idzie więc o 
zasadniczą zmianę angielskiej konstytucji. Utworzo 
ne być mają cztery parlamenty, których kompeten- 
cya odnosić się będzie do spraw danego kraju. 
Obok tego pozostanie centralny parlament, ao któ­
rego z czasetn dopuszczeni być mają także repre- 
zentancyi kolonii.

„Równolegle z tem projektowana jest reforma 
izby wyższej, ale bez usunięcia veiu, jednakże tak, 
że część członków będzie .wybrana. Cała ustawa 
polegać ma na kompromisie między konserwa­
tystami a liberałami.

„Rząd otrzymał pewność, że król nie chce 
przez nominacye nowych parów spowodować przy­
jęcia bilu o ifio , a że tak liberali jak konserwatyś­
c i  boją się now7ych wyborów, więc zgodzili się na 
hemc roulc, jako ogólną podstawę kompromisu11.

uHonego,

J!owe książki.
—  J ę d r z e j "  Ś n i a d e c k i  ż y c io ry s  i r o z ­

biór pism , n ap isał A d a m  W rzo sek . 2 tom y. K r a ­
ków  19 10 . A k a d em ia  'um iejętności. N akładem  
funduszu N esto ra  B u cew lcza .

Dzieło A. Wrzoska w ypełnia dotkliwą, lukę 
w  naszej literaturze, dając szczegółow y zarys nau 
kowo-społecznej działalności Jędrzeja Śniaaeckiego, 
itórego itnię tak powszechną u nas czcią jest oto­

czone.
Pierwszy tom tej pracy zawiera dokładny żj7- 

iorys Śniadeckiego na tle ówczesnych stosuniców 
oulitycznych i umysłowych -życiorys, opierający się 
na bogatym materyale rękopiśmiennym i ni. listach 
znakomitego autora „Teoryi jestestw organicznycn11. 
Natomiast drugi tom całkowicie poświęcony został 
naukowej działalności Jędrzeja Śniadeckiego. Do 
dzieła swego dołączył autor bibliografię pism Śnia­
deckiego oraz bibliografię pism o nim, jakotez kil­
kanaście historyi chorób z kliniki lekarskiej wileń­
skiej.

Pracę swoją kończy autor następującemi sło­
wami: —  „Był on jutrzenką, zwiastującą epokę o- 
drodzenia nauki i oświaty na Litwie, przez całą tę 
epokę stał na posterunku, mimo różnych przeciwno­
ści losu. Nre opuścił placówki i wtedy, gdy gmach 
oświaty nieprzyjazne srły burzvć zaczęły. B ył  onMMW z,.» ” _ ,
zwiastunem sławnej epóki oświaty naszej na Litwie 
i był ostatnim snopem światła, jaki nadchodzące 
światło t«j epoki rzuciło na biedną naukę i oświatę 
naszą, w  ciężkich warunkach o swój byt waiczącą".

—  „ U c z e n i  i u c z n i o w i e "  p. Józefa 
N usb aum a-H ilarow icza. L w ó w . N akładem  k się­
ga rn i FI. A lte n b erg a , 19x0.

Interesujące i obfite \V treść dzieło p. Nus­
bauma-Hilarowicza zawiera z jednej strony wska­
zówki na cżem polegają warunki samoistnej pracy 
naukowej, z drugiej Zaś jak należy w ych ow yw ać 
uczniów i kształcić ich ria badacźy. Poza tem oma­
wia autor mnóstwo tematów z tętn się wiążących, 
jako to:— zam iłowanie do w iedzy, arystokratyzm 
nauki, ambieya pracy naukowej i jej znaczenie dla 
twórczości, pracowitość i odpowiednie w yzyskiw a 
nie czasu, pracę naukową, jako działalność obyw a­
telską, wyjeżdżanie naszej młodzieży dla studyów 
zagranicę, habtlhacye m łodych badaczy na docentow, 
różnica umyslotFośc) ii óbu płci i t. d.

Jest to pierwsza a w ysoce pożyteczna książka 
tego rodzaju w  .laśzej literaturze.

—  „O  u ż y t k u  z i ó ł  n a s z y c h  k r a j o ­
w y c h " ,  p rzez A n n ę  z D ziałyu sk irh  hr. P o to ­
cką. L w ó w  1910.

Barwnie i z w ielką miłością natury i znakjj 
mością popularntj botaniki napisana broszura za­
wiera, oprócz dokładnego' Oj isu roślin łąk naszych, 
bagnisk, lasów i pól, praktyczne wskazówki co do 
użvtku ićh w  lecznictwie domowem.

H cid d let t], 13  stycznia.

N auka eu rop ejska w o g ó le , a niem iecka w 
szczególn ości poniosła  d otkliw ą stratę. W czo raj 
w ieczorem  ztnarl n ag łą  śm iercią jeden  z n aj­
zn akom itszych  praw n ików  w sp ółczesn ych , prof. 
h eid elb ergsk iego  univrersytetu, Jerzy  Jellinek. 
U rod zon y w 18 5 1 r. w L ip sku , sy n  słyn n ego  
tahnudzisty A d o lfa  Jedlinka, o d b yw a ł sw e st.u- 
d y a  w  W ied n iu , H eidelbergu  i L ip sku . W  1879 
roku zostaje  docentem  p rzy  u n iw ersytecie  w ie­
deńskim , w 1883 r. n ad zw yczajn ym  profesorem . 
Skutkiem  utrudnień ze strony7 ży w io łó w  a n tyse­
m ickich p’ zyim uje w  1889 r. prop on o w an ą 
katedrę w  B azylei, a w 1891 r. przen osi się 
do H eidelberga, gdzie w yk ła d a  p ra w o  p o lity ­
czne, m iędzym arodow e, adtn u.istracyjn e oraz 
tilozofię praw a.

P ierw szą  rozp raw ą, która  zw ró ciła  na 
Jellinka u w a gę św iata  n au kow ego, b yła  „D ie 
social-ęthische B edeutun g vo n  R ech t, TJnrecht 
und S tra fe "  z 1878 r. P ro p o n o w an e tam o- 
kreślenie p raw a, jak o  „etyczn e go  m inim um ", 
stało się obecnie utartem  w yrażen iem  w  n ie ­
m ieckich dziełach prawnjm n. U jęcie p rzestęp ­
stw a i k a ry  na tle społecznem  było jednym  z 
p ierw szych  p rzeja w ó w  szkoły socyologiczn ej, 
pan ującej dziś w  dziedzinie p ra w a  k arn ego . W  
,1882 r. zjaW ia się „D ie  L eh re  vo n  den S ta a- 
te n v e -b m d u n g tn “ , k tóre daje ob szerną analizę 

!w szystk ich  form zw iązków ' p a ń stw ow ych  1 w y ­
pełnia poniekąd lukę w literaturze p raw n ej, o- 
gram .czającej się dotąd prze w ążnie do badania 
dw óch typ ó w : zw iązku  państw  i pań stw a zw iąz­
k o w eg o . W dziele tem przedstaw ion e zostało  
prawnie stan ow isko K ró lestw a  P o lsk iego  po r. 
18 15 , oraz w o ln ego  m iasta K ra k o w a  m iędzy 
78 15 — .8 4 6  r. W  kilka  lat później w yd ąie  
„G esetz und V e ro rd n u n g “ (1887 r.), gdzie u- 

■śiłuje w yk a za ć, iż h isto ryczn o -p o ró w n a w cze  ba­
danie p ra w a  p o lityczn ego  a je g o  form alno­
p ra w n e ukształtow anie nie tylko nie są sprzecz- 

ju.f, lecz p rzeciw n ie, w zajem nie się uzupełniają. 
[„System  der sub jektiven  óffentlichen R ech te" 
|z F892 r. uw ażan e je st przez w ielu  p raw n ików  
za  dzieło  ep okow e i w y w o ła ło  ogrom ny7 ruch 

tp u bficystyczjiy  nad tym  zagadnien iem . W  1895 
r. ogfasza  Jellin  k rozp raw ę „D ie  Erklftrung 

jdći- M enschhn unt} B tirgerrech te", w  której w y- 
łkazuje, iż fran cu ska  „D e k la ra cy a  p ra w " nie ma 
.w ąrtóści p rygiń ąln ęj i je s t  jed yn ie  kopią dekla- 
Jracyi am erykańskich . B roszu ra  ta  w yw o ła ła  
jznkrzny ruch w  literaturze francuskiej i ży w y  
ispfer naukowy! pfómiędzy Jellinkiein a francus- 
jkń.i uczonym  B ou my. P rzed  kilku la ty  zja- 

Aa sie p ierw sza  część' na szeroką skalę za- 
"Ityojoiiegó dzieła  „j )as R ech t des m odernen 
i S f i ą t & f ; n osi ona tytu ł „A llgem ein e  S taats- 
p eare" (i< 00 r.j 1 p rzed staw ia  system atyczn ie 
d jęfy  p io ń  ró zin yśla a  .n aukow ych  autora w ciągu 

{całego ty c ia , daje obsZerną analizę pań stw a 
nie ty lko  z pun ktu  w idzen ia  p ra w n eg o , lecz 
ró w n ież ze stan ow iska sp ołeczn o-p olityczn ego  i 
so ćy o lo g iczn eg o  O  p opularn ości tego  azieła  

fśw iad ćży  fakt, iż w  parę lat po w ydan iu  z o ­
stało  przetióm aćzone na ję zy k  ro sy jsk i i fran- 

;cuski, a w 1905 r. okazała się potrzeba n o w e­
g o  w yd an ia. C zęść d ru ga  p o w yższej pracy m ia­
ła za w ie ra ć  szczeg ó ło w ą  naukę o pań stw ie i 
przedstaw ić pojedyn cze in s ty tu c je  pań stw a 
w sp ółczesn ego. W o b e c  przedw czesn ej śm ierci 
autora w ątpliw ein  jest, c zy  ukaże się w  druku.

P rócz p o w yższych  ob szern ych  dziel, m a­
jących w n auce p raw a duże znaczenie, pisał 
Jellinek szereg  pom niejszych rozp raw : „D ie
rechtliche N atur der S taaten ve:7tr a g e “ , „O ster- 
Feich-U ngarn und R um anien  in der D on aufra- 

|ge“ , „E in  V erfassu n g sg erich tsh o f fiir O ester- 
rc ic h ", „A d am  in der S ta a ts le h re " , „D a s Plu- 
ralrecht und seine W irk u n g e n ", „ V erfassu n gs- 
ńnderungen —  V e rfa ssu n g sw a n d lu n g e n “ , „D er 
K am p f des alten mit dem neuen R e c h t" , „D a s 
R ech t der M in oritaten" i t. d. Od 1895 r. 
w yd aje  „S taa ts- und vó lkerrechtliche A b han - 
d iu n g en ". W  1902 r. rozpoczął razem  z prof. 
P ilo ty  ob szern e w yd a w n ictw o  „D ą s óffentnehe 
R ech t der g e g e n w a rt" .

P rzez sem inaryum  prof. Jellin ka  przecho­
d ziły  liczne zastęp y żądnej w ied zy m łodzieży 
w szystk ich  k ra jó w . Nii k tó r z y  z nich stali Się 
potem  w ybitn ym i uczonym i w  sw ojej ojczyźn ie. 
B rało  udział w  sem inaryum  ró w n ież  w ielu po­
laków . Jellinek, ró w n ie  uprzejm y i u czyn n y 
d la  w szystk ich , nie o k a zyw a ł n ig d y  jakichkol- 
w ie l te n d e n c ji po lityczn ych . B y ł jed yn ie  u- ; 
czonym , badaczem  i ja k o  tak: zasłu żył na p o­
w szechn e uznanie.

Dr. A. PeretjatkowibZ.

kCalentfapzyk H istoryczny.
8 (2IJ stycznia..

1504 ró k u . N a sejm ie w P io trk o w ie  za 
-panow an ia  k ró ia  A lek sa n d ra  Jagie llo ń czyk a  w y ­
dany7 został statut o i n c o nr p a 1 1 b i 11 a c h, 
m ieszczący zakaz p ia sto w an ia  dw u n araz dygn i- 
tarstw .

i sii- in  -1) 11'j .1 ir: Din iiriie-writ-ii. . . .  ' w '
rzewiąoyeh skutecznie' niemczyznę w  f> sicitwie 

i Prusieoh Zachodnich wyznaczono j ,600,000 mk. 
tak zwanych „dodatków wschodnich;1, czyli 60 tys. 
marek więcej niż w  roku poprzednim. Jako nagro­
dę za pwlęgliowanie szkoły niemieckiej na ziemiach 
polskich wyznaczono jak w roku poprzednim 
700,000 marek. Prezesom naczelnym, jak w  roku 
poprzednim, wyznaczono 2l,t miliona marek do 
rozdzielania nagród za skiUecznc tępi* nic' polskości. 
W yższym urzędnikom w Księstwie i IYusieclt Z a ­
chodnich wyznaczono 130,000 marek jako zapomogę 
na wychowanie dzieci. Dla urzędników administra­
cyjnych przeznaczono milion 409 tysięcy marek ia-

wschodnie" za skuteczne pomflranicko „dodatki 
niemczyzny.

KA03IKA PROW1NCYONALNA.
(Z  p iśm i od loresjionrfen 16wj.

—  Zgon. 2 stycznia zmarł w  Kamieńcu Mi­
chał Grejm, znany'poza granicami Podola zbieracz 
starożytności, archeolog i nuin.zmatyk

Urodził się w  Królestwie 1827 r., kształcił się 
na drukarza. Po 1848 r. przybył na Podole. Po 
1850 r. objął posadę zarządzającego drukarnią rzą­
dową w  Kamieńcu Pod., w  1871 nabył fotografi­
czny zakład po Kordyszu

W  1875 r. założył pierwszy w Rosyi zakład 
światłodruków, klBły wkrótce jednak zwinął.

Od lat 6c-ch zaczai zajmować się zbieraniem 
zabytków i starożytności. Posiadał ciekawe zbiory: 
zbroi, mebli, obrazów, sztyehó/w numizmatów, bi­
bliotekę, któiJe w dwóch ostatnich dziesiątkach lat 
swego życia zmuszony był wyprzedać.

Przy jego pomocy ukazały się w druku nie- 
ktć?re dzieła historyczne, odnoszące się do Kami&n- 
ra i Podola.

Z m a rłM b łl  członkiem kilku instytucyi nau­
kowych polskich i rosyjskich.

Niech spoczywa w  spokoju. a. p.

K 3  0 N I IB

K a l e n d  a r 2 y  k.

Dziś 8 (21) Seweryna M.
Jutro 9 (22) Juliana M.

W schód słońca o godz. 7 m. 59 
Zachód słońca o godz. 4 m. 18 
Dtugość dnia godz. 8 m, 19

Fum lasze gepm aifizasyine.

W  buAteeie, przedłożonym izbie pósęlskiej, 
rząd pruski oblicza koszty polityki gćrmaniżaryjnej 
w  roku 1911 na 35,3x5,050 marek, 357,000 mk. w ię­
cej niż w  roku ubiegłym. Na wykupienie ziemi za 
pośrednictwem komisyi kolonizacyjnej w  Poznań- 
skiem i Frusiech Zachodnich wyznaczono w  budże­
cie 20,950,000 mk., na pokrycie kosztów utrzymania 
komisyi kolonLzacyjpej 2,211,050 mk., na popieranie 
żywiołu niemieckiego i germanizaeyę przy pomocy 
szkół i urzędów 6,154,000 mk. Ten fundusz rozdzic-'

—  Na Koło Kobiet. W  sobotę (15  b ni.) 
odbędzie się w „O g n iw ie "  n a rzecz in stytu cyi 
K o ła  K o b iet P olek  przedstaw ien ie am atorskie. 
O d egrariy  zostan ie  żart scen iczn y, dotych czas 
rugdzie n ie g ra n y , p. t. „D o m  w a ry a tó w  czyli 
rodzinne T w o r k i" , n adto jed n o ak tó w k a  „ W  o- 
bronie h o n o ru ". F o  przedstaw ien iu  —  w ieczór 
tańcujiyty.

—  Teatr polski. Jutro o d egran a  będzie 
na benefis sym p atyczn ej i u talen tow an ej a rty st­
ki n aszego  teatru  p. A le k sa n d ry  D obrzańskiej 
n ajn o w sza  sztuka G a b ry eli Z a p o lsk ie j p t. „ P a n ­
na M aliczew ska".

'•  N ow ość Ta w ystaw ifrfisrtftjdżfc' •ajf-iftisjM f" 
scenie rów n o cześn ie  z w a rszaw skim i teatram i 
izą d o w ym i. B en efisan tka  w ystą p i w  roli ty tu ­
ło w ej, sekun dow ać będą w  g łó w n y ch  rolach  
pp. S ta n icw sk i, L och m an  i N o w a ck i. U dział 
przyjm uje p raw ie całe to w a rzystw o .

—  Rozpocznie lekcyi. P o  p rzerw ie św ią ­
tecznej ro zp o częły  się zn ó w  lek cye  w  początko- 
w o -p rzy g o to w a w cze j szk o 'e  dla dziec1’ polskich 
p. Z o fii Ż u k iew iczo w ej (F un duklejow ska Na 26;. 
Z a p is y  na bieżące półrocze przyjm o w an e są c o ­
dziennie za w yjątk iem  św iąt i n iedziel.

— Z wystawy obrazow malarzy pol­
skich. W c zo ra j w y sta w a  m alarzy  polskich 
(K reszczatyk  Na 32) pom nożona zo stała  szere­
giem  n ow o o trzym an ych  o b ra zó w  a rty sty  łó d z­
kiego p. E ustach ego P ietk iew icza . S ą  to szk i­
ce z W ło ch  (z R zym u  i F io ren cyi, trzy  a k w a ­
rele z w n ętrza  k ościo ła  S an ta  C ro ce  i t. d.).

—  Z kroniki towarzyskiej. W  dniu 28 
grudnia r. z. w  kościele P ija ró w  w  W a rsza w ie  
odb yty sic  zaślu b in y  w sp ó łp raco w n ik a  n asze g o  
pism a p. A d o lfa  C ich o ck ieg o  z p. M aryą P lesz-
czyńską.

—  Poświęcsnie lokalu nowej firmy. D n ia
6 stycznia ks. F o m u sk i d okon ał p o św ięcen ia  Io- 

|kalu n ow ej firmy: „B iu ro  kom isyjn o-h an d low e
F. M iłobędzki i S -k a “ (K reszczatyk  N; 5 in. 29) 
N ow a firm a spełnia w szelk ie zlecen ia, d o tyczące  
d o staw y m ateryałó w  budow lan ych.

—  W sprawie serwitutów. W czo ra j w 
(lokalu k ijo w skie go  T -w a  ro lm cze go  o d b yło  się 
posiedzen ie zarządu T -w a  p rzy  udziale g o ści 
i czło n k ów  in n ych  T -w  ro ln iczych  n aszego  kra- 

»ju, po św ięcon e Otnów7ieuiu  sp ra w y  serw itu tó w . 
;W  n aradzie b * a li. udział i p o słow ie do R a d y  
P ań stw a, pp. S . H o rw a tt i pr. B oh d an ów .

—  Wyjazd posła. P oseł do R a d y  P a ń ­
stw a z gu b. k ijow skiej p. S . H o rw a tt po dw u- 

{dniow ym  p o b ycie  opuścił w czoraj K ijó w .
—  Kara administracyjna. Z a  w y d ru k o ­

w an ie w  Nj i  z d. 1 styczn ia  1 9 1 1  r. artykułu  
iM. D a r— skiego pod tyt. „ Ż y c ie  ro sy jsk ie"  sk a­
za n o  redaktora  g a ze ty  „K ij. W iesti"  L . R a d z ie ­
jo w s k ie g o  na zapłacen ie g r z y w n y  w  kw o ci e 
400 rb. z  zam ianą n a areszt 2 l /2 m iesięczny.

— W sprawie zamknięcia szkoły rolni­
czej. O d w szystK ich uczniów  szk o ły  ro ln iczo - 
o g ro dn iczej w  Hum aniu prźy zaw iad am ian iu  ich
o zam knięciu szk o ły  od eb ran o  zob ow iązan ia  p i­
śm ienne, iż wyjada, z m iasta w  ciągu d o b y  do 
m iejsc sta łego  zam ieszkan ia. S zko łą  zarządza 
czaso w o pełniący o b ow iązki d37rektora inspektor 
szkoły W a silje w .

—  Cholera W, {jubem ii. Z iem ski lekarz 
o k ręg o w y  pow iatu  b erd yczo w sk ieg o  don iósł gu- 
beruialnem u za rzą d o w i ziem skiem u, iż w e w7si 
W ach n ćw 7ka powdatu b erd y czo w sk icg o  zd a rzy ły  
się cztery  w yp a d k i zasłab n ięcia  na cholerę.

—  Zwiana lokalu K a n c e ia ry a  k ijo w sk ie ­
go  kom itetu g u b ern ia in ego  d o spraw  d robn ego 
kredytu  przen iesion a  została  do gm achu k ijo w ­
skiego oddziału b an ku  państw a.

—  Zmiana projektu kolei. N u w n io sek  
m inisterstw a przem ysłu  i handłu p ro jek t budo- 

tw y kolei Jam pol— S o ro k i— M irkulesztw został 
obecnie zm odyfikow any;, lin ia  m a b yć p rzed łu ­

ż o n a  do m iasteczka Ż a b rje n y  nard brzegiem  ino- 
|rza C z a m e g o  p rzy  u jśc:u D unaju, k tóre p o sla- 
:da bardzo d o g o d n y  port. M in isterstw o p rze­
m ysłu i handlu sn odziow a się, że m iasteczko to 

fze w zględu » a sw e położen ie g e o g ra ficzn e  po 
przeprow adzen iu  linii k o le jo w ej stan ie się n ie ­
baw em  drugą O desą.
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ci-.:w uc, jcżU T  L w ó w  tąk .tid iu lg ą  w y cią g a  rękę słriego i ja k o b y  che cnie brał jak ik o lw iek  udział
Z an h ec ie  na kole jach- i v  k.^tkfiS'

przerwie zaw ieje  zaczęły  e;ić “z n ow ą  siłą, o g a r ­
niając prócz g łó w n ej Jinii kolei P ol.-Zach. K i ­
j ó w — Brześć i K i jó w — O d es a i K o w e ls ką  kolej. 
S i ln y  w icher zarzucał tor mokrym śniegiem i 
na każdym kroku tw orzy ł  zasp}', trudne do 
przehy»ia. Uruchomiono cały  personel rob o t­
ników , który  bez p rzerw y  pracow ał nad 
oczyszczeniem ze śniegu szyn i zwrotnic.) pusz­
czono przyrząd-.- do oczyszczan ia  toru i pługi, 
mimo to zumieć zrobiła swoje. Cześć pocią­
g ó w  znacznie su; spóźniła— do 2 godzin.

—  U rząd zen ie  placu . f?lac przed g m a ­
chem infetytucyi publicznych; ma być  obecnie zu­
pełnie przekształcony. O gródki na całej prze­
strzeni od ul. Sofijow skiej  do Trechswiatitiel- 
skiej zostan ą  skasow an e i na ich miejsce urzą­
dzona będzie ulica. Sroukiem  placu pro jekto­
w a n y  je s t  bulwar pod n azw ą  „K ijó w  przedhi­
sto ryc zn y" .  Zarząd miejski zamierza ustawić 
tu szereg  figur i pom ników, odtw arzających hi- 
storyę K i jo w a  do czasów  ks. W łodzim ierza  Mo- 
nom acha, Jarosław a W7itlk iego  i Daniela H a ­
lickiego. Środki na urządzenie bulwaru zarząd 
miejski zam ierzą  uzyskać od właścicieli kam ie­
nic, w ych od zących  frontem na n ow ą ulicę. 
W czoraj  prezydent ntmsta przesłał projekt bul­
w aru g e n .-g u b ern a torow i kijowskiemu.

— Ogólne zehranie pracowników apte­
karskich- W  niedziele d. 9 stycznia  w  klubie 
pra co w n ik ó w  aptekarskich (fuszkińska 12) o d ­
będzie się ogólne zebranie członków.

U S IŁ O W A N IE  SA M O B Ó JST W A . W  do­
mu NI 33 przy ul Ktićnieeanej zażył trucizny w 
cela samobójczym podchmielony Z. Ii. „Pogotowie" 
udzieliło mu pomocy lekarskiej Zaledwie samo­
bójca przyszedł do przytomności, zwymyślał ratują­
cego go lekarza.

K A R Y  ADM INISTRACYJNE. Za nieprze­
strzeganie przepisów meldunkowych skćfzanó 84 
osoby na zapłacenie grzywny od r - 25 rb.

—  B E Z P R A W N I. Ńa rynku Besarabskim po- 
iieya dokonała rewizyi masarni żydowskich. Z a ­
trzymano 10 bezprawnych żydów

— N IE O ST R O Ż N A  JAZD A . Na Kreszczaty- 
ku Ch. Degtiarczuk przejechał 11-letniego W . Btt- 
łajewskiego; na Mikołajewskiej dorożkarz F. Matej­
ko wpadł na stójkowego Bokanewa. Poszkodowa­
nym udzielono pomocy lekarskiej, dorożkarzy po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Onrgcaj 
klasowa dama instytutu kijowskiego, p. S., przecho­
dząc po ulicy lnsfytuckiąj, poślizgnąwszy się upa­
dła. W ezwany lefcaYz „Pogotowia" skonstatował 
wywichnięcie ramienia. Po opatrzeniu poszkodo­
wanej odwieziono ją do mi< szkania.

’ —  DR \ M A T  RODZINNY. W  domu Au 11 
przy Nabereżno-Łybedzkiej rozegrał się onegdaj 
dramat rodzinny. Dorosły syn, Stefan So- 
łowjew, kilkakrotnie zwracał się do matki swej 
z żądaniem, aby mu oddala przypadającą na 
niego część majątku, ale zawsze spotykał się z od­
mową. W e  czwartek S. powtórzył swe żądanie, 
grożąc, że w razie odmowy zabije matkę. Sołowje- 
wa zwróciła się wtedy do policji; iirzybył rewiro­
wy, ale gdy chciał odebrać-.Stefanowi rewolwer, 
ten wystrzelił dwa razy w  powietrze, następnie 
wybiegłszy na ulieę znikł bez siadu.

A ^ K R A D Z rE Ż E  K IE SZ O N K O W E . Onegdaj 
w domu ,Nś 48 przy ul. Laboratornej, wyciągnięto 
Kiśliaków; z kieszeni 400 rb. -  W  tramwaju skra- - 
dziono Tatarinówi portmonetkę z 150 r b -  W  sobo­
rze św. Włodzimierza skradziom Gułajewej pa­
szport.

— K R A D Z IE Ż E . W  tych dniach złodzieje 
dopuścili się znacznej kradzieży w  mieszkaniu I.i- 
''hodowej (Nesterowska 27). Złodzieje korzystają’ 
z nieobecności gospodyni wytrychem otworzyli 
mieszkanie, powyiamywali wszystkie szuflady, ku­
fry, skrzynie i w ybrawszy kosztowniejsze rzeczy 
opuścili-dom, nic zauważeni przez nikogo. —  Z  m ie­
szkanie Jkfcjłi: (.Nester ivska "i2) skradziono- aparat 
fonograficzny. —  Przy Włodzimiersko - Łybedzkięj 
Nit:3 zbabowano S. Garkow'skiej paltot i kosztow­
ności wartości ioj> rb. - Przy ul. Policyjnej N» to 
okradziono mieszkanie Tarajkowskiego. .Yczorąj

oszkodowauy zatrzymał na W . WasylkoWskiej M. 
ńrferowa, który miał na sobie ubranie skradzione 

u -T. —- Z  księgarni Idzikowskiego skradziono kilka 
książek. Złodziej Aleksandrów został ujęty.

—  Poza tern okradziono: 1. Stanisławskiego 
i Litwineake (Sowska 18), N. W yszyńskiego (Mona- 
styrska! i Szpakową (Dymitrowska 6).

—  Z  Z A Z D R O Ś C I. Wczoraj kijowski sąd 
okręgowy przy udziale sędziów przysięgłych roz­
patrywał sprawę urzędnika zarządu kolei Południo­
wo-Zachodnich Cezarego Gejnczke, oskarżonego 
o oblanie kwasem siarczanym swej żi iny Anny, 
wskutek czego  straciła ona jędno oko. Rozprawy 
toczyły się przy drzwiach zamkniętych.

Oskarżonego bronili poili. adw. przys. W y ­
socki i S. Amckanicki. Przysięgli uznali Gejnczke- 
go za winnego lecz zasługującego na pobłażać' ■ 
Sąd skazsl go na pozbawienie, szczególniejszych 
praw i przywilejów i 3 lata i 6 miesięcy rot are- 
sztanckich.

Z SĄDÓW.

» Zabójstwo dziecka.

W ieczorem  d. 16 lipca roku zeszłego do za­
mieszkałej w  Kijowie przy ulicy Kiryłowskiej N« 90 
Marty Jaehnienko przyszedł 3-lemi chłopiec A le ­
ksander Pinczukow, nieślubny syn jej sąsiadki, żo­
ny niejakiego Koczetowa, Chtopies skarżył się, te 
przed chwilą wybił go ojciec, przyczem Jaehnienko 
zauważyła, ze ubranie miał we krwi która również 
ciekła .nu z nosa. W  tej chwili zawołał syna Ko- 
rzerow, każąc mu iśc spać. Chłopiec poszedł ze 
śtracht m do domu, a niebawem Koczerow wyszedł 
i powrócił pijany późno w  nocy.

Następnego dnia do mieszkania Koczerowa 
zaszedł stróż domu Bartłomiej Kałganow; Kocze- 
row myt wtedy nogi chłopca, który płakał i skar­
żył się na ból w  piersiach i plecach. l>jci,ec poło­
żył go do łóżka. Po południu przyszła Jaehnienko 
i widząc, że chłopiec leży w  malignie bez przyto­
mności* odwiozło go do szpitala Aleksandrowskie­
go, gdzie chory zmarł po kilku godzhjwch.

Sekcya zwłok wykazała, że ntały' miał zła­
mane ósme żebro, rozerwaną prawą stronę wątro­
by i dwunastą kiszkę oraz pękniętą czaszkę. Śmierć 
nastąpiła od porażenia' centrów mózgowych i krwo­
toku na powierzchnię mózgu, spowodowan ’ go u- 
dferzeniem tępego narzędzia w tył głowy. W szyst­
kie oWażenia zadane zostały chłopcu jednocześnie 
na parę godzin przed śmiercią.

W czoraj wyrodny ojciec zasiadł na ławie o- 
skarźonych w  kijowskim sądzie okręgowym, oskar­
żony z  art. 1489 i 1490 kodeksu karnego.

Podsądny przyznał się do winv, tłómacząe 
^  się, iż chciał ukarać za coś .chłopca i uderzył go w  

plecy, wskutek czego malec upadł i silnie stłukł 
śobi’: piersi.

Bronił oskarżonego adw. przys. K. Głębocki.
Sąd przysięgłych uznał Koczerowa za win­

nego, leez zasługującego na pobłażanie, wskutek 
czego skazano go na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i zesłanie do robót ciężkich na lat 4.

KRONIKA POLSKA.

—  0  Rapperswil. D y sk u sya  w sp raw ie 
R a p p e T sw ilj trw a  w dalszym  ciągu, przyczem  
stw ierd zić  n ależy, że p raw ie wszyscy',- za b iera ­
ją c y  w  tej sp raw ie g lo s, w y p o w ia d a ją  się sta* 
n o w czo  p rzeciw k o  przeniesieniu  biblioteki rap- 
p ersw ilsk iej do kraju w  czasach  ob ecn ych, a 
szczególn iej p rzeciw ko przeniesieniu je j do L w o ­
w a . i T a k ,  między' innym i, profesor p ra w a  p o l­
sk ieg o  na- u n iw ersytecie , lw ow skim , a zarazem  
urzędn ik , archiw um  k ra jo w eg o , d-r. P. Dąjbkow- 
ski, p o d kreśla jąc, że praw ie w szyśtkię, istn iejące 
w kraju  in stytu cye  n au kow e cierpią na brak 
od p ow ied n iego  pom ieszczenia, brak funduszów  
i brak d ostatecznej h-czby sil fa c h w y r h ,  tak 
kończy sw o je  w yw ody': „W y d a je  się trochę

po zbiory- rapperswilskie, jak k o lw iek  dotychczas 
nie potrafił zapew n ić  sw ym  własnym . Niewątpli­
w ie daleko cenniejszym zbiorom archiwalnym 
pomieszczenia od p ow iad a jąceg o  w ym aganiom  

'nauki. Jeżehhy zbiom rapperswilskie miały' 
być w- kraju jedynie  zm a ga zyn ow an e , lepiej 
niech zostaną w R app ersw ilu ."

Dalej w yp o w ia d a  się przeciw ko przenie­
sieniu biblioteki rapperswilskiej do L w o w a  z n a ­

m y historyk St. Szpotaiiski z K rakow a, a w r e ­
szcie prof. .uniwersytetu fryburskiego d-r. S t a ­
nisław Dobrzycki,  k tóry  podkreśla, że młodzież 
polska, kształcąca się w w yższych  zakładach 
n aukow ych szwajcarskich w liczbie zg ó rą  700, 
skutkiem usunięcia biblioteki rapperswilsldej p o­
niosłaby szkodę niepow etow aną, bow iem praca 
sem in aryjn a  nad literaturą i h islo ryą  polską bez 
tej biblioteki b yłaby  bardzo utrudniona.

N a koniec zazn aczyć  n ależy, że polska in- 
te lig en cya  na Ś ląsk u  cieszyńskim  w y sto so w a ła  
do Z arząd u  Muzeum R a p p ersw ilsk ieg o  protest 
przeciw ko przen-oszeniu biblioteki.

—  Hr. Mielźyński a p. Korfanty. Z  p o ­
w odu założen ia „K a to lik o w e g o " stron n ictw a p o l­
skiego n a Ś ląsku  przy- asysten cyi i czynnymi 
w spółudziale posła hr. M ielżyń skiego, „K u ry er 
P o zn a ń ski“ zw raca  u w a gę  na szczegół bardzo 
interesujący i charakterystyczny..

„P oseł hr. M ielźyński— pisze „K u ry e r"  —  
nic odn iósłszy sukcesów  „u w rót" rząd ow ych  
w B en in ie, p obieżyl n a  Ś ląsk  z pom ocą posłom  
N apieralskieinu i K orfantem u i trzym ał do chrztu 
„bezp artyjn e stro n n ictw o ", przyczem  zm asakro­
w ał p rzeciw n ików  „z g o d y " , piętnując ich jak o  
„zd ra jcó w  n a ro d o w ych ".

„D ziw n ie  się plecie na tym B oźyin  św ię ­
cie... N iedaw n o przed zaw arciem  „zg o d y "  
prosił poseł hr. M ielźyński „zd ra jcó w  n arod o­
w y c h ", aby mu pom ogli usunąć posła K o rfa n ­
tego  z „P o la k a " , w o g ó le  ze Ś ląsk a , a także z  
K o ła  p arlam en tarn ego, o k tó reg o  prezesurę p o ­
seł hr. M ielźyński pragn ie się ubiegać. P oseł 
hr. M ielźyń ski prosił w-ówczas „zd ra jcó w  nąro- 

jd o w ych ", napróżn o w praw dzie, ale prosił ich 
|dw ukrotnie, przedstaw iając posła K o rfa n tego  
n ietylko  ja k o  „n a jw iększego  szkoanika p o lity ­
c zn e g o ", ale też ja k o  p ryw atn ą  osobę, która 
pew nym i spraw am i lada dzień n arazi społecztń- 

:st.w ona „n ajsrom o tn iejsząkom p ron u tacyę. D ziś—  
w y g ła sza  poseł hr. M ielźyński en tu zja sty czn ą  
m ow ę n a c z e ś ć '„ z g o d y "  posła K o rfa n te g o  z p o r 
słem N ap ieralsk im "...

—  Wielkie Wilno. N a ostatniem  zeb ra­
niu techn ików  u  ileńskich, za  in ie ya tyw ą  in ży ­
niera B an iew irza , postan ow ion o w y b ra ć  komi- 
sy ę  do zebrania dan ych , d otyczących  ro zp la n o ­
w an ia  lepiej urządzon ych  m iast europejskich, 
tudzież do ro zw aże n ia  fin an sow ej i praw nej 
strOny tej spraw}', a to w  celu r a c jo n a ln e g o  
o p raco w an ia  planu W iln a — W ielk ieg o  W iln a .

P rzy  rozp ozn aw an iu  planu m iejsk;egO zau ­
w ażon o sp oro ob szarów  n iezan um erow anych—  
na P ohuląn ce, na tarasie, w zn oszącym  się nad 
ul. Jarosław ską, n a Ł ukiszkach , w  Z w ierzyń cu , 
:tia p łaszczyźn ie m iędzy W iln em  a W en tam i, 
na A n to k o k i, na cudnej P o p o w szczyźn ie , o d d a ­
nej ob etn ie  na p astw ę chałup n iczego b u d ow n i­
ctw a, w skutek ogran iczeń  czyn szo w ych .

W  liczbie w o ln ych  p la có w  n a pierw sze 
uniejsce, pod w zględem  in alow n iczości i rozle- 
^głoś.ci, w y su w a  się t. zw . A ita ry a -S z w a jc a ry a  
'w ileń ska, _ rozci g a ją c a  Ł ię  od, , o g ro du  „{Jptani- 
'cziieg o  i ga ju  b ern a rd y ń sk ie g o  aż do ga jó w  
A n tokolskich . I

W  tych dniach k ap itu ł*  w y g r a ła  z rzą- t 
dem proces o te place.

M iasta w o g ó le  skw ap liw ie  w cielają  dziś 
.tw orzące się pod bokiem  osad y, ażeb y je  ująć 
fw  karb y  porządku i norm  san itarn ych .

T a k  się stało z K ra k o w e m , k tó ry  z m a­
łego, o 70 tysiącach mieszkańców, miasta w y ­

r ó s ł  na wielki K r a k ó w ,  liczący  150,000 m iesz­
kańców .

W  W iln ie  dzielnice podm iejskie są is to ­
tnie w w ielkiein  zaniedbaniu. W o b e c  tego  no- 
w o -p o w sta ła  kom isy a ma pred sob ą za d an ie  
b ardzo doniosłe.

— Tragiczny zgon arty sty . W e wtorek zra- 
na w pracowni przy ul. Szczyglej N° 12, znaleziono 
zw łoki znanego W W arszaw ie artysty-malarza, Sta­
nisława Kuezfcorskiego.

Z przeprowadzonego na razie śledztwa stwier- 
Jzonu co następuje: Kuczborski, po powrocie z R e­
duty, był u siebie przez czas dłuższy w  pracowni, 
poezem, jak twierdzi stróż, w yszedł wieczorem  na 
miasto i w rócił przed zamknięciem bramy. Zapa­
liw szy w  piecyku gazowym , położył się spać. O 

igoćt. 9 rano służąca p. Kuczborskiej (zmarły, aby 
módz spokojnie- pracować, miał pracownię zupeł­
nie oddzielną i często w  pracowni tej sypiał) p rzy­
szła, aby uprzątnąć, jak zw ykle miesz.ianie. Gdy 
slużara, mająca przy sobie klucz( o tw orzyła  pokój, 
-poczuła w ydobyw ający się silny zapach gazu. Są­
dząc, że Kuczborski śpi, zaczęła go budzić, ale nie­
stety napróżno. Na w szczęty przez nią alarm nach 
biegli sąsiedzi, wezwano lekarza prywatnego i P o­
gotowie. \Vsz< lkie jednak usiłowania lekarzy, aby 
Kuc2borskiego przyw rócić do życia, były  daremne.

Bezpośrednią przyczyną zgonu był, jak skon­
statowali lekarze, gaz, ulatniający się z piecyka, z 
powodu wypadnięcia-rurki gumowej.

Kuczborski miał lat 30, osierocił żonę i Có­
reczkę.

LIST 0 0  REBAKCYI.
■Szanowny Panie Redaktorze!

Pozwoli Pan, że Za pośrednictwem  Pańskiego 
pism a przeprosim y W  P. Śerednicką za pomyłkę 
kcSyeiKi', która, wprowadzona w  błąd podobień- 
stweni kąjoru biletów, sprzedała tejże p. Sered 
nickiej 2 kupony na przedstawienie w  d 2 stycznia, 
nic bacząc, iż bilety te należały do poprzcdn‘ego 
spektaklu.

2 wysokim  Szacunkiem
Idzikowski.

Ostatnie wiadomości.
Nowy prezes dziękuje za wybór. „Poi- 

nische K o rre sp ."  a o a o s i z  K o ła  P olskiego: Po 
w yb o rze  prezes Ł a za rs k i p o d zięko w ał za w ybór, 
O św iadczając, że przyjm uje w y b ó r  i dziękuje za 
.zaufanie, w iedząc, iż  w  K o le  za siad a ją  po sło­
w ie , k tórzy  około kraju  w ięcej zasłu g  położyli 
n iźli on.

P rezes zapew n ił, iż w ed łu g n ajlepszych  
sił Iw y c h  sta rać  się będzie p o d d a ć  sw j m n o ­
w ym  obow iązkom ; p rosi o po p arcie  w szystkich  
fr a k c y i. K o ła , b ez tego bow iem  p o p a rcia  nie 
je s t możji\ya; sk u tto zn a  d ziałalność prezesa. 
M ó w cą  d ziękow ał w  końcu d otychczasow em u 

.^prezesowi p. Głąbińsbietnu za  je g o  ow ocn ą 
działa lność, w  której k iero w a ł się za w sze  w ie l­
k ą  m iłością  o jczyzn y.

Sprawa Machajskkigfl. Z  N o w eg o  T a r ­
gu donoszą, żc M ąchajski, p rzesłu ch iw an y 
JMTeż sędziegó śled czego, zaprzecza, jak o b y  
p rzy g o to w y w a ł zam ach n a sanatoryum  dr. Dłu-

w ruchu politj, cznj-m. Z ajm uje się w ylączm e 
nauką.

T ow m rzyszka je g o  nie je s t je g o  żon ą
1 n a zy w a  się R ó ża  L e w in . P ozn ała  się z nim 
n a zesłaniu  w Jakucku i odtąd żyli w sp óln ie 

W  S zw a jca ry i, F in lan d yi, K ra k o w ie  i Z a k o ­
panem .

I ona rów n ież zaprzecza, jak o b y  M achaj- 
ski za jm o w ał się w ostatnich czasach  działa ln o­
ścią  polityczn ą. L ew in ó w n y  nie aresztow an o.

Chiny przeciw Rosyi. „B er. T a g ."  d o n o ­
si n a  podstaw ie in fo rm acyi, zaczerp n iętych  z 
p o w ażn ych  źródeł, że w  Chinach panuje g o rą ­
cy  ruch, sk iero w an y przeciw  Ros}-i. C h in y  w i­
docznie p rzrg o to w u ją  się en ergiczn ie  do w o jn y
2 R o syą . B rze g i Anntru pośpiesznie są forty- 
fikow an e i ou sad zan e-, ;rcgułarnem  w ojskiem  
ehińskiem.

Rusini zostają w opozycyi. K lu b  rusiń-
ski w W iedn iu  uchw alił, że rusini pozostają  n a­
dal na stan ow isku  opozyćyjnem .

K lu b  uchw alił poza tein re zo lu c ja , że ru- 
sini nie uzn ają w zasadzie urzędu m inistra dla 
G a licy i, ją k o  nie uw zględ n ia jącego  w  d o state­
cznej m ierze in teresów  ludności rusm skisj.

Wniosek Koła Polskiego S ejm ow e K oło
P olskie w  B erlin ie p o staw iło , w n iosek o d op u ­
szczeniu jęzj-ka pulskiego n a zgrom adzeniach. 
'Paki sam w n io sek  p o staw iły  rep rezen tacye o 
ję z y k  m azurski i łotyski.

Skargi aeronautów pruskich. R ząd pru-
iski w  drodze dyplom atyczn ej przesłał skargę 
rządow i ro sjjsk iem u  na to, że  podczas w zlo ­
tów  aeronautów- pruskich rosyjskie  straże po- 
‘■graniczne czyn ią  im różne trudność:: w  jed n ym  
^przypadku straże pogran iczn e strzelały  do balo- 
rnu „H ild eb ran d t", bez dania do tego  pow odu 
Iprzez aeronautów .
i Poniew aż rząd ro sy jsk i ma przep row adzić 
iw tym  przypadku dro biazgo w e śledztw o, przeto 
'm inisterstw o sp raw  w ew n ętrzn y ch  poleciło gu- 
Ibernatorom : kaliskiem u, piotrkow skiem u, płoc- 
L iem u i suw alskiem u zeb rać szczeg ó ło w e dane 
i o w yp ad kach  p o w yższych , tudzież za p yta ć  ńa- 
czcm ików  p o w iató w , czy  aeron au ci pruscy, 
-przy lądow an iu  na obszarze K ró lestw a  P o lsk ie­
go , nie złożyli protestów  lub sk arg  na trudno­
ści, czyn ion e ini przez w ładze ’ pog: aniczne lub 
adm in istracyjn e,

- . W M M B M W

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Zakaz legalizacyi Towarzystw oświatowych.
Warszawa. —  O trzym an o tuta: rozporzą­

dzenie senatu, zab ran iające leg a lizo w a n ia  p o l­
skich  T -stw  o św ia to w ych ,

25C-letnis rocznica.
LWÓW- —  Z  poWudu 250-Ietniej ro czn i­

c y  istn ien ia  u n iw ersytetu  rektor ks. Jaozow ski 
odpraw ił, n ab ożeń stw o. U ro czysto ści ju bileu szo­
w e odłożone zo sta ły  do jesien i.

Kandydat polski-
Poznań-— P o lsk i kom itet w y b o rczy  w y sta ­

wi! kan d yd atu rę n a Dosła do parlam entu z 0- 
ókręgu O lsztyń skiego  księdza B arczew sk iego .

Wvstąpienie ze stronnictwa

P oznań-— P oseł M aciej hr. M ielźyń sk i w y ­
stąpił ze stron n ictw a n arod ow o-d em o kratyczn ego .

Polacy w parlamencie Rzeszy.
Berlin. —  D zisiaj w parlam encie niemie- 

ickim odbyło  się drugie czytan ie projektu pra- 
,w a o w p row ad zen ia  podatKu od przyrostu  w a r ­
tości. R ząd  k atego ryczn ie  żądał u w oln ienia od 
tego  podatku pan ujących  oraz książąt R ze szy . 
Pom im o to projekt przepadł G lo sy  polskie o-, 
d egraiy  ro lę  d ecydującą. W strzym u jąc się od 
g ło so w a n ia  p o la cy  dali p rzew a gę przeciw n iso in  
rządu. R o b ią c  ten krok K o ło  po w od ow ało  się 
w zględam i n atu ry  taktyczn ej. C z y  rząd potrafi 
zapobiedz k lęsce i u zyskać w iększość podczas 
trzeciego czyta n ia — przew idzieć trudno. W  k a ż­
dym  razie cała  sp raw a budzi w ielkie za cieka ­
w ienie. Pr tedstaw iciele part} i rząd o w ych  usi­
łują zjedn ać polaków .

Konferencya-
Wiodeń- N o w o o b ran y  prezes K o ła  po lskie­

go  Ł a za rsk i kon ferow ał w czoraj z baronem  
B ienerthem .

Procesy.
LWÓW-— P roces studentów  ruskich, którzy 

urządzili n a  un iw ersytecie w iec, zakończony 
tragiczną śm iercią akadem ika K o ck i i p o ran ie­
niem  kilku osób, rozpoczn ie się d. 14 -go  lute­
g o  n. st. B ro n ić  oskarżonych  będzie 16 0- 
broń ców .

LWÓW- D n ia  3 1 -g o  styczn ia  n. st. sąd 
ro zp a trzy  sp raw ę red akto rów  trzech pism  pol­
skich, po ciągn iętych  do odp ow iedzialn ości sądo- 
,wej przez gazetę  ukraińską „D iio " za  przedru­
k ow an ie zn an ych  r e w e la c ji  szp iega  R a k o w ­
skiego.

Zabójstwo dyrektora przędzalni-
Częstochowa. D . 6 styczn ia  o g. 5-ej

ran o  niew iadom i n ap astn icy  za s trzd ili iczterem a 
w ystrzałam i z rew olw eru  d yrekto ra  przędzalni 
francuskiej: „P e ltzer F ils " — francuza, 45 letn ie­
go  H en ryka  P ic a rd ’a. B ył to p raw dopodob n ie 
akt zem sty robo tn iczej.

Odmowa klubu ruskftgc
Wred8ń. K lu b  ruski odp ow iedział od ­

m ow nie m inistrow i Z aleskiem u na p rop ozycyę 
.p rzyb ycia  n a  posiedzen ie klubu d la  w sp óln ego  
Om ówienia sp raw  k ra jo w ych . K lu b  nie uznaje 

iw polaka m inistra całej G alicyi.

Zjazd bakteryologów.

Petersburg. —  N a zjeździe b ak teryo lo g ó w  
prof. B erten son  od czytał refrrat o  g ró źlićy , w 
którym  pom iędzy innym i ośw iad czył, że w  R o ­
s j i  p raw ie nic się nie robi dla w alki z tym 
p raw dziw ym  biczem  ludzkoś-j. T a k a  ob ojęt­
n ość w zględem  tej gro źn ej ch o ro b y  jest w prost 
zbrodnią. W  tym  sam ym  sensie miała referat 
o m ala ryi kob ieta-dóktor S zy n g a re w a .

Btfrza.
P etersD lirt,— Z  T y flisu  don oszą o w ielkiej 

burz}', k tóra  w yrządziła  zn aczn e stra ty  w  Ba- 
tumie. S za le je  zam ieć śnieżna, połączona z w i­
churą. W y la ło  jezioro N urie. W o d a  zatopiła 
o g ró d  m iejski i d u lw  a r y . C zy te ln ia  m iejska u- 
legła' zniszczeniu.

Katastrofa kniejowa-
Ekateryncsław. —  N a stacyi „A n tra c y t"  

w skutek  zam ieci, w yko le ił się p o ciąg to w a ro w y.

,17 w ago n ó w  i p a ro w ó z zo sta ły  rozoilc. M a­
szyn ista  odniósł śm ierć.

Umurzeni8 sprawy.
Petersburg. 2  pówTodu braku d ow od ów  

ob ciążających  um orzona została  sp raw a 
t. zw . „w ydaw nictw m  p sych o lo g iczn eg o ", które 
w  sw oim  czasie rozesła ło  n a p ro w in cyę  cały  
szereg listów , z  prośbą o pożyczki procen tow e 
na potrzeby w y d aw n ictw a . T y m  sposobem  w 
dość krótkim  czasie w y d a w n ictw o  „p sy c h o lo g i­
czn e" zebrało 40,000 rubli. P ieniędzy tych d o ­
tych czas nie zw róco n o.

Zmniejszenie kredytu.
Petersburg. K om isyaW  fin an sow a R a d y  

P ań stw a  po stan ow iła  zm n iejszyć k red y ty , asy- 
gn o w a n e kom isyom  do sp raw  urządzeń ro l­
n ych.

Projekt Kasso-
P e te rsb u rg . K a sso  Wniósł do Dum y P ań ­

stw o w ej projekt O zatw ierdzeniu  w drodze 
praw od aw czej k red ytó w , w y d a w a n y c h  ziem- 
stw om  przez skarb pań stw a na cele o św ia ­
tow e.

Jubileusz 20-ietni-
Petersburg.— o n e g d a j z pow odu 20-ietniej 

.locznicy działalności scenicznej zn an eg o  tenora 
S o b in o w a , podczas koncertu w ręczo n o  mu cały  
szereg  w ień ców  i w prost za syp a n o  kw iatam i. 
A d w o k a t K arab czew skij odczytał w  im ieniu w ie l­
bicieli popularn ego śp iew aka  adres. N astrój 
bj 1 bardzo podniosły.

Zaprzeczenie-
Petersburg. „R ie ć z "  zap rzecza  w iad o m o­

ści o połączen iu  m inisterstw a m aryn arki z mi­
n isterstw em  w ojn y.

Jasna Polana.
Pet8rsburg. „Z w ie zd a "  don osi, iż syn o ­

w ie T o łsto ja , którym  ośw iad czo n o, iż żądane 
przez nich 2 m iliony za ja s n ą  P o lan ę są ceną 
zb yt w y g ó ro w a n ą , odpow iedzieli, że w takim  
razie  zm uszeni będą porozum ieć się w  tej sp ra­
w ie  z kapitalistam i am erykańskim i. -

Kandydat s -d.
Petersburg. Z  M oskw y piszą do „Z w ie- 

zd y " , iż w czasie w y  b orów  jjdo D um y esdecy 
m ają w ysta w ić  sam oazielną kan dydaturę. N a­
zw isko  kan dydata zn an eg o  ze sw ych  prac n au­
kow ych , w k ió tc e  będzie ogłoszon e.

Pogłoski o dymisyi Kasso.

P e te rsb u rg . „P et. I istok"" podaje p o gło ­
ski o ustąpieniu m inistra ośw ia ty  K asso.

P e te rsb u rg . „ R ie c z 11 pisze, iż  prof. Szc- 
w iakow  w  r. 1905 brał udział w  op racow an iu  
projektu u staw y un iw ersyteck iej i w ystęp o w ał 
w  obronie autonom ii. S zew ia ko w  przerw ał obe­
cnie w y k ła d y  w un iw ersytecie.

Nowe stowarzyszenie-

Pet8rsburg. Pod przew odn ictw em  żo n y  
D iediulina o rgan izu je  się sto w arzyszen ie , m ające 
na celt. popieran ie akadem izm u w w yźszycn  
zakładach n au kow ych .

Strajk studentów

Hanower. Stu d en ci instytutu w e te ry n a ­
ry jn e g o , w skutek odrzucenia przez m in istery u n  
ro ln ic tw a  g w a ra n cy i p raw  akadem ickich za- 
stra jkow ali.

Bezrobocie
Bruksela B ezrobo cie  g ó rn ikó w  zaostrza  

się i rozszerza. W  Z a głęb iu  L eod yjskiem  stra j­
kuje 30,000 robo tn ik ów .

Zamach na posła.

Castellamare"Adriatica. N iezn an y osob 
nik strzelał dw ukrotnie do jad ą ceg o  sam ocho­
dem posła do parlam entu th ia r a v ig lje . S trza ły  
ran iły  dw ie o so b y  jad ą ce  z posłem . S p raw ca  
zam achu zbiegł.

Dreadnoughty- 

Konstantynopol K om itet floty zam ów ił
d w a  n ow e dreadn oughty.

Manewry na morzu.

Konstantynopol. E skadra turecka w sile 
2 pan cern iki, 2 krążow n iki i 4 n ow e torp ed ow ­
ce rozpoczęła  m anew ry na m orzu E gejsktem . 
R ząd  zaprzecza, jak o b y  m an ew ry te b y ły  de- 
m onstracyą, sk ierow an ą przeciw ko G recyi. R ząd 
zaprzecza  rów n ież pogłoskom  o pow ołan iu  pod. 
broń 60,000 red yfów .

„KSlnische Zeituno" przeciwko Izwolskiemu.

K o lo n ia .— w  dep eszy półu rzęd ow ej „K ó l- 
nische Z e itu n g " zarzuca am basadorow i ro sy j­
skiemu w  P aryżu  Izw o lskiertu , że za  je g o  sp ra­
w ą  pism o lon dyń skie „E v en in g  T im es" o g ło si­
ło  tekst noty ro sy jsk ie j, za w ie ra jącej projekt, 
um ow y lńem iecko-rosyjskiej w sp ra v?ie perskiej, 
pom im o iż nota p o w yższa  stan ow iła  tajem nicę 
dyplom atyczn ą. „K ó ln isch e  Z e itu n g "  dodaje: 
„ S p ra w a  n ied yskreoyi „E y en in g  T im esa " w y ­
kazuje. że n ie zdołano zm usić do. m ilczenia 
w ro g ie j dla N iem iec po lityki Izw o lsk ieg o , k tóry  
przen iósł ją  z P etersb u rg a  do P a ry ża  “

Zaostrzenie stosunków frańcusko-niemieckich-

Metz. — W  n ajbliższą n iedzielę sp od ziew a­
ne są ponow n e starcia  pomiędzy' ludnością fra n ­

c u sk ą  a niem iecką m iasta. N a m ocy ro zp o rzą ­
d zen ia  w ładz zap ow ied zian y n a n iedzielę k o n ­
cert fran cuski został w zb ron ion y. Pom im o to 
organ izato ro w ie koncertu zap ow ied zie li z całą 
stan ow czo ścią , że koncert do skutku d o p ro w a ­
dzą. W o g ó le  napięcie sto su n ków  pom iędzy 
nieńicam r a francuzam i staje się coraz siln ie j­
sze i d op row adza do liczn ych  starć.

Manifestacya patryotyczna. 

Petersburg. — w  teatrze M aryiń skim  na
p rzedstaw ien iu  op ery  „B o ry s  G o d tm ó w ", które 
się odbyło  w  ob ecn o ści N ajjaśn ie jszego  P an a  
i  R o d zin y  C esarskiej, publiczność zażąd ała  od 
artystó w  w y k o n a n ia  hym nu. W ó w c z a s  chór i 
artyści, a w  ich liczn ie S za l a pin, k lęcząc, po- 
trzyisroć w y k o n a ł’ hym n. ś p ie w a ła  ró w n ie ż  i 
publiczność.

K rzy c za n o  „h u rra 0!

Nowa kolej-

Petersburg. —  w  radzie m inistrów  od ­
b yw a ją  się n arad y n ad  projektem  b udow y linii 
k o lejow ej R o stó w  nad D on em  —  T y tlis , dłu- 
goSć której w yn iesie  949 w iorst.

Futerału*; g. —  S tro ź  K ołfrssów , k tóry  
strzelał z b raun in ga do L . A n d re je w a, został 
przez p o licyę ujęty.

Pod sąd.
Moskwa. —  B v ły  naczelnik w yd ziału  o- 

chran y, A leksiejenn o, od d an y został pod sąd za 
n adużycia.

Ećha zatonięcia łodzi.
B erlin- —  z, pow odu k atastrofy  7. łodzią 

podw odną, F allieres oraz m inistrow ie w łoski i 
duński w yrazili rząd ow i niem ieckiem u kondo- 
len cye. Z aton ięcie  lodzi sp o w o d o w a n e zostało  
w skutek nieźam kn ięcia  w en ty la  bezpieczeństw a, 
co p o ciągn ęło  za sobą w targn ięcie  w od y do 
w n ętrza łodzi.

Publiczne zebrania dyskusyjne.
Petersburg. —  S tolypin  w „N b w . i¥ r e m .“ 

pisze, że w  tych  dniach odb yła  się n arad a pai - 
ty jn ych  p aźd ziern ikow ców . D um ska frakeya p o ­
stan ow iła , m iędzy innem i, zo rga n izo w ać 
szereg  d ysku syjn ych  zebrań publicznych.

Archimandryci ukarani.
Petersburg. —  U sunięto ze stan ow iska 

pociągn iętych  • w ed łu g  art. 102, w  sp raw ie 
D asznakciutunia, archim an drytów  —  A g aro p ia- 
n a, Z o g n ia b a n a  i S irik ian a.

Król Manuel nie traci nadziei-
N 8apol. —  K sią żę  O p o rto  w yjed zie  do 

A n g lii, aby w snólnie z królem  M anuelem  usiło­
w a ć p rzyw ró cić  m onarchię w  P ortugalii.

Sprawa Tarnowskiej.
Medyolan- —  M in ister sp raw  w ew n ętrz­

nych n akazał przeniesienie T a rn o w sk ie j z W e ­
n e c ji  do M edyolanu. B ad an ia  lek aisk ie  zad e­
cydują o op eracyi o um ieszczeniu T a rn a w sk ie j 
w  szpitalu albo w w ięzieniu.

R zym . —  H r. T a rn o w sk ie j w  M edyolan ie 
dokon an o operacyi.

Różne-
Petersburg- W  w y d zia le  połicyi śledczej 

podczas badania K o tla ro w a  ten ostatni o- 
św ia d czy ł, że odp ow iedział strzelałem  na strzał 
A n d re jew a. P rzyp u szczają , że K o tla ro w  jest 
n ienorm alny. W o b ec  tego p o licyi finlandzkiej, 
k łórej K . oddany został, po lecon o zb ad ać stan 
jeg o  um ysłu i sp raw dzić zezn ania.

Brumu- —  P rzy b y ła  turecka kom isya ma- ‘ 
ryn ark i w  celu n ab ycia  pięciu p a ro w có w  nie­
m ieckiego L lo yd u , przezn aczon ych  n a tran sp o r­
to w ce w o jskow e.

Petersburg.— w  C arskiem  S io le  areszto­
w an o n iezn an ego osobn ika, k tó ry  w yłu dzał od 
ła tw o w iern ych  pieniądze pod pozorem  zb ieran ia  
składek n a  ży d ó w -p o g o że lcó w .

(Od Agcncyi Petersburskiej).

Charbin-— W ed łu g in fo rm acyi posiadanych  
przez organ  kolei południuw o-m andżurskiej, do 
dn. 5 stycznia w D alnem  zm arło n a  dżum ę 9 
osób, w  M ukdenie 60, w  K u a n  C zen czy  137; 
sk on statow an o 57 w y p a d a ó w  śm iertelnych w  
G an czżulin ie, S y p in g a ju  i n a  in n ych  sta cya ch .

H e lsin g fo rS -—-Porozum ienie m iędzy zw ią z­
kam i p ra co d a w có w  przem ysłu g ra ficzn eg o  i ze- 
ceró w  nie: doszło  do skutku. S tra jk u ją cy  w  
n iew ielk.ej ilości p o w ra ca ją  do pracy .

H e ls in g fo rS .— D rukarn ie w  B jern eb orgu  
p o stan o w iły  n a  zebraniu ogólnem  popierać p o ­
g lą d y  peim ącego o b ow iązki p roku rato ra  S aw o - 
:niusa— który  uw. ża, iż n ie n ależy  p rzesyłać 
w lądzom  ek zem p lirzy  d ruków  oraz w y d a w a ć  
Je z  drukarn i bez żadnej kontro li. •

Moskwa.— Z jazd  w  sp raw ie w ykształcen ia  
fe lczersk iego  1 aku śzerskiego w y p o w ie d zia ł się 
przeciw ko utw orzeniu  instytutu  akuszerek 2-go 
rzędu.

P e te rs b u rg .— D n. 5  styczn ia  ' w p ro w a d zo ­
no zn iżoną taryfę  n a  uraiski su row iec żelaza.

Windawa. —  Z a ło g a  parastatku „ A n n a  
M erkss" została  u rato w an a.

Moskw* •— N aczelnik m iasta w yd ał ro zp o ­
rządzen ie obow iązujące, na m ocy k tó reg o  o so ­
by podburzające ro b o tn ik ó w  do stra jk ó w  i bez­
robocia, oraz zach ęcające publicznie do p rze ry ­
w ania, p o w strzym yw a n ia  albo n iero zp oczyn an ia  
zajęć w  un iw ersytecie , ja k  ró w n ież  za rzą d zają ­
ce sam ow olnie różns środlci, m ające na celu 
p rzerw an ie  zajęć w  zakładach  n au kow ych , pu­
b liczn ych , h an d low ych  i p rzem ysłow ych , podle­
g a ją  grzy w n ie  do 500 rb. z zam ianą n a areszt 
do 3 m iesięcy.

Połtawa. Ś n ie życa  i za sp y  śnieżne ta ­
mują norm alny ruch k o le jo w y.

T v fllS . O trzym an o zaw iadom ien ie k ie ro ­
w n ika dom u b an ko w ego  braci D żam g a ro w yrh , 
iż oprócz 250 tys. rb., o fia ro w an ych  na utw o­
rzenie n a  K a u ka zu  instytutu  ro ln iczego , Dżam - 
ga ro w  ofiaro w u je m ajątek T a ł}rsze w ielkości 
4,000 dziesięcin , w gub. elizaw etp olskiej, g o to ­
w y  dom  i in w en tarz na p o trzeb y  p rzeszłego  
instjitutu. O fia ra  w yn o si przeszło  m ilion rubli.

Bukareszt —  W ystę p u ją ca  tu m ałoruska 
trupa op eretkow a pod kierow n ictw em  S u ch o ­
dolskiego spotkała się z serdteznem  p rzy ję ­
ciem.

Ateny. Z  K an ei telegrafu ją: „W o b e c  kur­
sujących  przesadzon ych  w ieści, ośw iad czon o 
u rzędow n ie, że dn. 4-go  styczn ia, po zebraniu 
za m iastem , n a którem  poseł A li  ki w y g ło sił 
przem ów ienie, około 150 kreteń czyków -dem on - 
stran tó w  w k ro czy ło  d c K a n e i. W śró d  dem on­
stran tó w  10 bvło  u zb rojon ych . D em on stran ci 
m ieli ty lko  na celu w ręczen ie protestu p rze­
ciw ko nocie m ocarstw  op iekuńczych  w  sp raw ie 
praw  zw ierzch n iczycli sułtana. W y p a d k o w o  z a ­
bity został student. Z resztą  d em on stracya od­
b yła  sie spokojnie.

Wenecya. T a rn o w sk a  odesłan a została do 
w ięzienia m edyolańskiego, gdzie u legn ie  op era ­
cyi, poczem  zostan ie  przen iesion a do d rugiego, 
w iezien ia.

Berlifl- N a posiedzeniu parlam entu p re zy ­
dent pośw ięcił kilka słów  40-leciu p rok lam acy’ 
-cesarstwa.

D on oszą urzędow nie, że z za ło g i łodzi 
podw odnej, k tóra  zaton ęła, ocalało  28 osób, 
zgin ęfo  3.

„R eich s. A n ze ig e r"  don osi, że zn iesion e 
zo sta ły  o g lęd zin y  statków  p rzych od zących  z R y ­
gi, w ob ec tego, że cholera ustała.

Londyn. D o „D a ily  M ail"  te legrafu ją  z 
O ttaw y: czasie p rzed staw ien ia  baletu ro syj*
skiegc w  H am ilton ie (O ntario) szpada, w y r w a ­
w szy  się z rąk  M ordkina, u tkw iła  w  g ło w ie  
biedzącego w pobliżu ram p y sy n a  m ilionera 
R o b erta  Sh eever:cka . Jeden z w id zów  w y c ią ­
g n ą ł ostrze z ran y. W y p a d e k  nOruszył a rty ­
stów:— jed en  z nich p rzew rócił św ieczn ik , w sku ­
tek czego  w ybuch ł za  scen ą pożar, k tó ry  je- 
d n ak w krótce crdalo się stłnmić.

Bremerhafen. P rzy b y ło  kilku w yższych  
w o jsk o w ych  urzędników  tureckich, k tórzy  obej­
rzeli, w  celu kupn a, parę starych  okrętów  
L lo yd u  n iem ieckiego.
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Konstantynopol. S ytuacya  W południo­
w ej .\rabii w y w o łu je  nader po w ażn e ob aw y; 
załogi tureckie w  g łó w n y ch  miastach otoczone 

powstańcami arabskimi. Komunika cyr  z c e n ­
trami adininistracyjnemi przerwana. P o sta n o ­
w iono zw iększyć  ilość wojska, \vj sy lan ego na 
miejsce powstania, w razie konieczności z d e c y ­
d o w a n o  w vsłać  tam 50 tys. ludzi. P ro jek to w a ­
na jest mobilizacya części rezerw. W sze lk ie  
starania, bv dojść do porozumienia za pomocą 
rokow ali i podarunków  dla w od zów , są jak do 
tychczas płonne. P ro p o zy cy e  ustępstw, u ro­
dzaju rozszerzenia samorządu, rów nież  nie po 
wiodły się, poniew aż żądania arabów  są zbyt 
wielkie. Podniesiono natręt d aw n ą  kw estyę  o 
przeniesieniu kalifatu do Mekki i o obraniu k a ­
lifem araba z pośród potom ków proroka w pro­
stej linii za jakich p o w stańcy  nie uznają suł­
tanów  /: dvnastvi O sm an ó w . Kandydatem  na 
go dność  kalifa jest zb u n to w an y  iinam Jach ja. 
W takich warunkach wątpliweni jest, czy  p o ­
kojowe porozumienia ijest^Jmbżliwe.

K andydatura orm iańskiego patryarch y  T a -  
riaua, które >ię podał do dymisyi, na katoliko 
sa eezmiadziiiskiego, nie znajduje poparcia ze 
si 'one onuian, którzy skłonni są do obrania na 
katoiikosa orm ianm a rosyjskiego.

Londyn. —  Przedstawiciele londyńskich 
zw ią z kó w  drukarskich postanowili  d. 22 s ty cz­
nia ogłosić strajk, jeżeli pra co d a w cy  nic zgodzą 
słi na zmniejszenie ilości godzin p ra cy  do ą 3 
na f' dzień. _1

Bremen —  T o w a rz y s t w o  żeglugi „ L lo y d  
|rótnocno-niemiecki“ otrzymało od rządu w ę ­
gierskiego konc.es vę nn przew óz w ych od źcó w  
węgierskich.

Londyn.— Do \ g e n c y i  R e u tera  telegrafują 
z \denu: Imam Jachja  w yp ow iedzia ł  turkom
w ojnę i rozesłał w g ó ry  uzbrojone oddziały. 
Jemeński szejch Boni-baha przyłączył się do 
imama. A r a b o w ie  w wielu miejscach przerwali 
komunikaciyę telegraficzną. S p o d z ie w ają  się, że 
wybueiinie powstanie pow szechne w całej pro- 
wincyi. W ła d ze  m iejscowe w drodze te legra­
ficznej zażądali posiłków  z K on stantyn op ola.  
Pretendent J an s  wystąpił  czynnie przeciwko 
wojskom  tureckim. G łó w n e  miasto w okręgu 
Azir  zostało oblężone przez pow stańców . W  
mieście tern znajduje się gu bern ato r  i doś<_ du­
ża załoga.

Port Louis. —  Na w yspie  Mauritius z p o ­
wodu w y b o ró w  w yn ik ły  p o w ażn e rozruchy. W  
m. Curepipa sklepy i biura zdem on tow an e z o ­
stały przez tłum. Porządek p rzyw ró c o n o  za

pomocą wojska. Banki strzeżone są przez o d ­
działy’ wojska.

LiverpOOl. S tra jk  czyścicieli kotłów  z a ­
koń czył się. P ra co d a w cy  zgodzili się na p od­
w yższen ie  płacy i zm niejszenie dnia rob o czego.

BuełlOS-Ayres. 2  P arag u a yu  otrzymano 
urzędow ą w iadom ość, iż minister w o jn y , zmu­
s iw szy  prezydenta  i w iceprezyden ta  do podania 
się do dym isyi, ogłosił sic prezydentem i u- 
tworzyl. n o w y  gabinet.

Hanower- z  powodu u rzęd ow eg o  uchyle­
nia prośb y  personelu p e d ag o giczn ego  instytutu 
w ete ry n a ry jn e g o  o utworzenie s tan ow iska  re k ­
tora, zamiast do tych czaso w ego  stan ow iska  d y ­
rektora  instytutu, studenci postanowili przerwać 
uczęszczanie n a  w ykłady.

B arce lo n a .  Z a s lra jk o w ało  około 2,000 
robotników  praoującymh przy w odociągach  miej­
skich i w  niektórych fabrykach w San -M arti  
nie. G ub ernator  ośw iadczył,  że oczekuje p rzy­
bycia oddziału g w a r d y i  narodowej, z łożon ego 
.500 ludzi, i że użyje wszelkich upraw nionych 
środków , by utrzymać porządek.

Paryż- Fallieres, P ichon i minister ma 
ryn arki polecili am basadorow i francuskiemu 
a t t a c h e  m arynarki w Berlinie, wyrazić, mini­
strowi m arynarki ubolewanie ze stron y Fran cy  
i rządu francuskiego z powodu katastrofy ; 
łódką podwodną.

/„ Oblig. Kijowsk. M Kred. T-w 
\ /ij ’ 1 j ,
'/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a

4 V a° o ,1 u —  n
51 ,°,o Oblig. Odesk. Kred. T-a

Giełda Petersburska.
Dnia 7 stycznia tgri r.

Weks IO f. St.
„ czeki za 10 f. st. . 94.67

na Berlin 3 m. za 100 m. .
„ czeki za 100 mar . 46.2Ć
„ na Paryż 3 m. za lo o  fr. ■ -
„ czeki za 100 fr. 37 43

Dyskonto gietdowe . . . .
4 ,, Państwowa renta. 9 5 -—
50j, Pożyczka 1905 r. . . . J04 104
5a/0 Pożyczka 1908 r. . . . 104 k/t
40'„ Pożyczka ,005 r. . . . 1041,4
50 0 Pożyczka 1^06 r. . . . 104
4‘ ić1 „ Pożyczka 1909 r. 100 j o o 1 i
40 u Listy zast. Szlacli. Banku . 9° 5'*- 9 1 ' 8
4I/-0 11 Listy zast. Szlach. Banku Ziem. 95l 'v!
5 /o . » „ „ , 99-,4
4U 0 Świadectwa włościańskie . po" ,-- 9 1 1 a
4»£/o „ „ . . 6Ć
50 0 owiadectwa włościańskie . 100’ ,'j
50 0 Pożyczka prem. 1864 r. 4771/i

„ ., 1866  r.
5 %  Gbl. prem. Szlaeh. Banku .

38.,1 2
337

31 P  ., Listc Zast. Szlach. Iśanfeu Ziem. 86‘ 4
4 1 ć"/0 Dblig. Petersb. M. Kred. T-a. 92’ H 9.3
5 ’ u „ Bakiush 8(j 87

41 o 
41/ij0/o

’ o
' -7o
1
-1 - i  o
3

„ Besar.-Taur. B. Ziem. 
VVileńsk. Ban. Ziem. 
Dońsk.

Kijowsk. Banku Ziem. 
Moskiewsk.
Niż.-Samar. „
Poitawsk. „

0 Tulsk. „
41 Charkowsk.
41 i Listy Zast. Chcrs. Banku Ziem. 
A kcye  i-go T-a Żegl. po Dnieprze.

2-ero
A kcvc T-a Kaukaz i Merlair,
A kcce Rosyjsk T-a Żcgl. 1 Iandl. Czaru 

[{os. T-a transport, i asekur. 
T-a Ubezpieczeń „Rosya". 
Mosk. K. W oroneż/kolei

95
8972- 90T4

9CĆ/2— IOO1/,
9 4 - 9 5  

101— 102
94
-9272 

91^4— 921!-± 
91 ™9 i :V4 

9278-92^ „ 
921 i 93 
913 *-92*
91;i a- 921 2 
Q25 • 931 «
9 7 ‘/k 927 i

54°  545

Wosk. Wjncl Rybim,k '69'/- ll ° ih
Pol.-Wschód, kolei. 249' 4 250' ■>
Azowsko-Dońsk. 008 610
Wolżsko-Kamsk. b. i°95 1105

„ Rosyjsk. fila Handlu Zewu. . 434 -436
A k ccc  Kos. Uhińsk.

„ Ros. |y.dk Przemyśl. . 375 377
Akcve Petersb. Miedzynar. Komere. 5 4 ' 542

„ Petersb. dyskont. Pożyczk. . 542 544
„ Petersb. Prywatn.-Kom. 242 244

Kijowsk. pryw. banku handl.
„ Besarabsko-Tauryok. 710 7
, Wilensk. Ziemsk. Banku 620

Dońsk. Banku Ziemsk. . 705 7 ' °
Akcye Kij. Banku Ziemskiego 742

„ Moskiewsk. „ 765 770
„ Niźcgor.-Samar. „

Poitawsk. 634 639
Petersb.-Tulsk. 487 492
Charkowsk. „
Bakińsk. T-a Naftow 267 269
Kaspijsk. T-wa 1420 ' 43°

„ Naft. i I landl. T-a Mantasz. i Ko
„ Naft. T-a lir. Nobel 10600 10650

Udziały Tow. Naft. Br. Nobel .
„ Brańsk. Kopalni W ęgla
,, Brańsk. Fabr. szyn
„ Naft. T-wa Hartman . 252 254
„ Koiomiensk Fabryki 239 -  240
„ Fabr. Maleevv'k. . 608 óio
„ Pe-tursbursk Metallurgi" S 217 218

Nikopol-Mariupulsk. , 105 10Ć
Pmilowsk. G 7 ‘/»- '48
Rosyjsk. Bali Faijryki.

„ Kos. Kabr. lokontot. (tiue) .
T-a ( tflfewni stali „Sormowo “ 148 149

A kcye  Fabr. W aip k t j lk s .  . . 261 263
T-a „1 >wigatiel“ . . .  08

„ Poiisk-Juricwłk. Metal. T-a , 283- 285

Usposobienie z walorami państwowymi spo 
kojne, z premiówkami słabe.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.

Dnia 7-go stycznia 19 1 1  r.

Berlin. W yp łaty  na Petersburg sp. 216.225 —
kup. 216.175 

Kurs w ekslow y na Petersburg; na 8 dni —

41/2°/0 pożyczka 1905 r. . . .  ioc 40

4°/0 renta państwowa 1894 r. . . 94-75

Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 216.30
Dyskonto prywatne . . . .  3‘/2°/0

Usposobienie słabe.

W iedeń.— 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.10

P aryż.— W ypłaty  na Petersburg:
Cena najniższa . . . . 266.25

Cena najwyższa . . . . .  268.25

40/0 renta państwowa 1892 r.
41/2°/0 oożyczka 1909 r ...................................102.25

5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . . 105.80

Dyskonto prywatne . . . .  2*'„0/0 

Usposobienie ospałe.

Londyn.—5°j) pożyczka rosyjska 1906 r. 104'/.;

41/2% pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. ioc 

Usposobienie słabsze.

A m sterdam .—50 o pożyczka rosyjska 1906 r. 99"', 

pożyczka rosyjska 1909 r. 95 adl/2%

R O Z M A I T O Ś C I .

Marmur : popiołu. Bezwartościowym odpad- 
t icm, sprawiającym zarządom miast kłopot, jest po 
piół węglowy, zbierający się w każdym domu w 
bardzo znacznych ilościach. Dotychczas nic umiano 
go spożytkować i bvł on ciężarem dla stróżów : 
zawadą dla organizacyi czyszczenia miast Ouecnio 
otwierają się nowe drogi dla spożytkowania popio­
łu, dzięki wynalazkowi mieszkańca Berlina, p. Sbo 
rowkza. Jest to samouk, posiada jednak ogromny 
zasób wiadomości technicznych i dokonał już nie 
jednego wynalazku. Skonstruował bardzo pomysło­
we aparaty automatyczne,1' n o w i  zupełnie akumula­
tory, automatyczną zapalniczkę do papierosów i t. p. 
Nowy jego wynalazek, przeróbka popiołu, opiera 
się na licznych, dokonanych już ek sp e r  męntach 
Wynalazca już dawniej pracował nad wytworze­
niem sztucznego marmuru i opatentował kilka ro 
dzajów „mas plastycznych'1. Ale, mimo, że wyna­
lazł doskonały środek łączący, to jednak mtffćrya- 
ły surowe, jakich dawniej używał, były aibo liche 
albo drogie, a prawie zawsze trzeba’ je było po 
przednio oczyszczać przy pomocy dość kosztowne 
go procesu.

W  ciągu tych badań zwrócił Sborowitz uwa 
gę na popiół z węgli kamiennych, rozpoczął z nim 
próby i bardzo szybko osiągnął doskonało hjzulta

fy. Popiół bowiem jest wolny ód wszystkich tłu­
szczów, jego porowatość i łatwość wsiąkania cie­
czy czyniły z niego wprost świetny materyał. Z a ­
leżnie od domieszanych ingredyencyi wytwarza w y ­
nalazca berliński z popiołu bądź sztuczny marmur, 
bądź sztuczne drzewo, bądź wreszcie plastyczną 
masę, podobną do kauczuku. Nowy materyał jest 
złym przewodnikiem elektryczności, nadaje ś_ę 
więc do izolacyi; można go heblować, piłować, 
wiercić w  nim dziury, tworzyć z niego przedmioty 
wydrążone lub używać go do modelowania, jest 
on trwalszy i wytrzymalszy od dębiny, warunki 
atmosferyczne nie wywierają na niego żadnego 
wpływu.

W ynalazca sądzi, że płyty stołowe, boazerye 
t. d., sporządzone z nowego niateryału, będą prak­

tyczniejsze i tańsze, niż dotychczasowe drewniane. 
Sztuczny jego marmur, któremu można nadawać 
dowolną barwę, jest również trwalszy od natural­
nego. Sposób fabrykami jest jeszcze tajemnicą 
wynalazcy. Zaraz po otrzymaniu patentu mają 
oówstać wielkie fabryki nowego niateryału, wyna­
lazca pozyskał już bowiem wspólników, ofiarowu­
jących rui eksploątaccę wynalazku znaczne kapita­
ły. P. Sborowitz zamierza poprzednio objechać 
większe miasta i wygłosić odczyty o swoim wyna­
lazku i eksperymentalnie dowodzić jego wartości.

Męczennik sekty. Przed głównym sądem trze­
ciego korpusu armii pruskiej-lawal niedawno znowu 
żołnierz Naumann, który, wzięfy do wojska jeszcze 
w r. 1907, nic opuszcza zupełnie więzienia garnizo­
nowego. odmawia bowiem posłuszeństwa swoim 
przełożonym, o ile ci każą mu cośkolwiek robie 
w sobotę. Naumann iest adwentystą, obowiązanym 
przuz Swoją rcligi.ę do pilnego przestrzegania odpo­
czynku sobotniego; na wszelkie perswazye nie od­
powiada wcale. Mimo opinii psychiatrów, uznają­
cych Naumanna za niezupełnie poczytalnego g łó w ­
ny sąd wojskowy skazał go za nieposłuszeństwo na 
pięć lat i sz ść miesięcy więzienia. O ile Naumann 
nie zmieni swych zapatrywań do końca życia nie 
wyjdzie z więzienia, gdyż każdej soboty^ dopuszcza 
się ponownie nieposłuszeństwa

Pożar kapelusza. Sr  placu Camberwell w  Lon­
dynie czekała pewna p i l i  wytwornie ubrana na 
omnibus. Cidv wreszcie omnibus nadszedł, zauwa­
żyli przechodnie, że olbrzymi kapelusz oczekującej 
stoi w płomieniach. Jeden z przechodniów zerwał 
zdziwionej kobiecie kapelusz z głowy, inny zaś za­
rzucił jej palto na giowę, bo już i włosy zajęły się 
ogniem. Dzięki temu, jak również okoliczności, że 
owa pani miała włosy sztuczne, tak obficie używa­
ne obecnie przez pice piękną obeszło się ber po­
parzeń znaczniejszych. Jak stwierdzono, pożar ka- 
pelusza w yw ołał  mężczyzna, sieazący ną iinperyalu 
omnibusu, rzuciwszy płonącą zapałkę.

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Lekarze całego świata zalecają stale.
Idealny środek  
p rz e c z y sz c z a ­
jący dla doro­
słych  i dz iec i 

Cena pudełka 65 kop. 

UWAGA! Oryginalne

Przyjem ny, ła- 
goany, sku te cz­

ny.

w Dostać tnożna we wszystkich aptekach. Dr, Bayi r es 1 .u’sa, Budapeszt. ioott

pudełka opatrzone są niebieską banderolą  z napisem  rosyjskim .

Biuro Komisyjno- 
Handlowe =

Kijów, .. 
Kreszczałyk N< 5 m. 29  

telefon 29-70
(W L A .Ś C 1C IL L K : F L L I K S  M l t O B K l ) X K I  I T A D E U S Z  O S IŃ S K I).

Poleca po eenarh umiarkowanych materyały budowlane, jak: 67

Blachę dachową zw ykłą i ocynkow aną, papę dachową, farby olejne i sm o k m eo w e. 

W ęgiel kam ienny Doniecki i D ąbrow iecki, koks, antracyt.
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. ----  Nasiona pastew ne buraczane .
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczędn opał.

W szelkie  kom isy i zlecen ia .

■ N N N N H H H ^ ^ H H N N H H i H N N I N H N H B H N H N i  N Odznacz.
■ g  | |  i  i  ■ I  I  t);1 W sziehświat. Wystaw.

Masiny dla C6gl6lfll 1] San-poimiody
d ostarcza  jako ► 1 —« r*. - - "Tł 31

Fabryka

M aszyn i TATZEL Opawa

A ustrya.

fir, Wołkowińskich i Piotrowskiej
Sprzedaż w  mtigaz. Oficer. I o w  
Daszkowa za Dumą, Zamłyńskie- 
go Kreszczatyk 45.______ "_ 4

Główny przedstawiciel: Jan Szymanowski,
w W arszaw ie, L itew ska 4. 201

W yd zierżaw ia  się
w Bra/.e nad Dniestrem od 1 m arca 1 91 1  roku:

n  T a rta k  p a row y  o d w óch  gatrach i ctrkularee;
2) F ab ryka  olejków  eterycznych  o dziesięciu destylacyjnych  

i trzech rektyfikacyjnych  aparatach.
Adres: poczta Żw aniec, w ieś B raha, za rząd  m ajątku. 9

Dom Przem ysłow o-Handlow y

jtfichał bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Di.Lca posadzkę

„ T a j k w r * y ”
Adres dla depesz: „Em bu, Kijów”.

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. J7324
Układanie posadzki dokom wać mogą nasi majstrowie.

Gw arancya, trw a łość.

M agazyn modnych i bław atnych tow arów
DOMU ][ [IŁOW EGO

Br. N. i M. LEPEJKO i S-ka
K reszcza tyk  AA 40, telefon 26-65.

M a z . w z y t  z a w ia d o m ić  s z a n o w n ą  kliente lę,  że w y z n a c z a

W yprzedaż
w dnie 11, 12, 13 i 14 stycznia r. b.

103

P raktyczny  Podarunek!

W ażny wynalazek.

W’udę, wino, mle­
ko i wszelkiego ro­
dzaju napoje moż­
na gazow ać do­
mowym sposobem  
zaponmeą ulep-zo- 
nego syfonu „PRA­
NA". Otrz mujc 
się hygieniczny, 
[wifiży i przyjem­
ny napój. Aparat 
ten niezbędny dla 
każdego, w zimie 
i latem. Bardzo 
ważne dla prowin- 

oyi, ma się bowiem możność same­
mu gazować żądane napoje. Cena 
syfonu do gazów. 3 rb 50 k. i kapsuł 
(sparklets) za tuzin 95 kop. Sprzedaż 
hurtowa i detaliczna. Zamiejscowym 
wysyłamy pocztą za zaliczeniem 
Sprz.td. się również rozmaite owo 
cowc ekstrakty w kryształach. Głó­
wne przedstaw icielstw o i Skład dla 
Kraju Południowo-Zachodniego 
M agazyn Ed BRA3EC

Kijów, Kreszczatyk Nr 44. Tel. 414 
Również w magazynie L. TORKLER  

Kreszcz. 20 i JUROTAT.

KALENDARZ KIJOWSK
L E O N A  I D Z I K O W S K I E G O

MA 1 9 T 1  ROK
Z pomnikiem króla Władysławo Jagiełły

Cena 30 kop., z p rzesy łką  65 kop.

I

21009

W ydzierr. fernt a 200 dz.
w tej ilości 80 dz. ogrodu owocow. 
dla rolnika mogąc. prow. prawidł. 
gospodarkę ogroćln. Swiatoslawska 
2 - 25. Tel. 29-64. 84

nenha inteligentna poszuk. pos. 
1511 U d  biurowej lub lekcyi w

Kijowie. Posiada grunt. jęz. rosyj., 
franc. i n,em. (teor.) i pocz. muzyki. 
Lw ow ska 7 m. 6. iol

Yam eidyner z Krakowa, zna jęz. ob- 
A ce, ma dobre świadectwa i reko- 
mendacye, poszukuje posady. Fun- 
duklejowska 56 u szwajcara. 97

S. MARDEN.

WOLA 
i POWODZENIE

Cena rb. r kop 20.
T \lko  słabe, bezwolne, skazane na wymarcie narody przejdą 

obojętnie w e b c  tej książki. A le  te, w których piersiach kipi pio 
miu-nny zapal do życia, oczy roztęsknione są do przyszłości, któ­
rych dusza rwie się w  każdym nimni licie, w każdej godzinie ku 
■wiatlu, ku górze, widzieć będą w tem dziele cenny przewodnik 
po niesłychanie trudnych gościńcach życia , '  żródio skąd można 
czerpać wiarę w swe siły, w swą przyszłość, i w niezwalezoną po- 
tęRC pracy.

P. MULFORD.

Przeciw śmierci
W vd. 111 ti.ooo tvs. Rh. i 20

REMY DE GOURMONT.

f̂izyka
( cna 1 rb. kop. 60.

W  dziele tym słynny pisarz francuski, jeden z najo, yginal- 
niejszjeh przedstawicieli młodej Francyi, w dziwnie głębo­
ki i śmiały sposób rozwiązuje wiecznie ciekawy i wieeznier no\vv 
problemat mifoiei i rozszerzając go na całą naturę wśród tysiąca 
nadzwyczajnych faktów i przedziwnych szczegółów.

ąc:
68

Kasy pancerne
OGNIOTRWALC, k'ts"t„i sekretne bezkluczowe 
kopiowe kute W szelkie m aszyny n arzęd zia r
ki nowe i używat,e Potizebującym  na tozpłaty 

najtaniej poleca jedynie 66

U. Jffatyszkiewlcz
W arszawa, ul. Zgoda 7. Telefon 30.34. 

Fabryka  nagrodzona Z ło tym  M edalem .
Od dnia 7-go do 14-go styczn ia

Wielka wyprzedaż
resztek i pozostałych t o w a r ó w  

p o sezonie
W magazynie fj LU8IN, W. SUMIEC i S-|D

Plac Krcszczatycki, wprost Ratusza d. Szlachty 16-2. 138
T-wa

K re szc z . 32 iMC Od d. 7 do 14 stycznia na kilka dni. MC K re szc z . 32.

Wielka wyprzedaż
re sz te k  i0warówałpyoch sezon ie

A Ul
byłych pracow.w bia„at. „aa Ai w> b  E R E S T O W S R I E G O

Kieszczatyk Nr 32 obok sklepu Buliona- 139

Ogrodnik czsch
i.iteligfmt. w  śred. wRku, familijny, ‘ 
dobrze znający się na ogrodnictwie 
z diugolet. praktyką, dobremi reko- 
mend. chce zmienić posadę. Antoni­
ny gub. wołynsk. postc-restante „O- 
grodnikowi". 8£

6 n n l# n i elektr., centr. pod biu- 1 
p U K U l  ro lub doktorowi, W -  

W asylkowska 50. 2o

Supaifiłsfat 
Saletra 
Tomąsówka 

s z t u c z n e  Sole potasowe
Dostarczają: L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

Kijów, K re szcza ły k  25. żo.S-ła

S.-P ytcnborf. 
UJi

N. îoweorod,
IP9Ł' ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

KRESZCZATYK 2 0
w m

37

Dom zdrowia
dla chorycłi nerwowych
ze ścisłym internatem wśród najle­
pszych hygienicznych warunków 
wiejskich. Ceny umiarkowane. Po- 
azta Mai-ki Warszawskie, D-r (Ole­
chnowicz. ■_________ 20926

pierwszorzędny p n- 
syonat Janiny Za- 
theyowej poleca ]>o- 

koje z utrzyin. R o lsk a  2-4. 21005
Kraków,
Nauczycielka z wykształceń, 

zagr., pos.grun­
tów. frane,, muz., nicin. tgor., poszuk. 
pos. tu lub na wyjazd. Bankowa 5 
m. 40. 43

Prezes Kijowskie­
go Zarządu Miej-

Student
matem atyk

poszukuje kondccyi do małego chłop­
ca. Dorpat, Techelferska 18 . Brzo­

zowski. 71

• • • • • • •

9s-sN tf 
2  C
O ®
<u'5 . o  ^  ja u

5—10 rb. codziennie
może zarobić każdy, mając 
parę godzin wolnego czasu. 

Nader solidna propozycya! 
Wszystkie szczegóły gratis 
i franco, stanowczo bez ry­
zyka. Adr. L. Szabert. Odd. 
2. Moskwa, Marosiejka d. 
Chwoszezyńskiego. 79.

K r a w c o w a - " Y ' -M ••  końcgfj^e w y ­
tworne. K reszczatycki zaułek 9 27

73

Stud. praw. petycyi, posiad.
poważ reiereneye. S p e e y a ln o ś ć - ję ­
zyk rosyjski. VV. Podwalna rg, 111. 2. 
H. Sękowski. 75

Sprzedaje się  m ajątek polski
176 dzies. blizko kolei podolskiej g. 
winnicki powiat. Szczegóły i w a­
runki 11 plenipotenta właściciela, a- 
dwokata przysięgłego K. Kompiel- 
bkiego. Miehajłowska 11 m. t od 5 
do 7 g. wieczorem. 115

Pełen energ ii
familijny, obznajniiony z prawem — 
poszukuje zarządu domem. Gotów 

rzyjąć najskromniejsze warunki, 
doże złożyć refereneye. Dielowa 14 

m. 7. Zieliński. 116

Członek 2-ej Kijowsk. Artell Giełd.
z gwarancyą

od , ,
polak, żonaty, poszukuje [posady ka- 
syera majątkowego lub fabrycznego. 
Łaskawe oferty: Polonne, wolyń. g. 
Bank p. Lurie Kasyerowi. 133

podaje do wiado­
mości, ‘żtł dnia ą 
-tycznia jniedziela) 
o godzinie 3-ej po 
południu w sali 
posiedzeń Zarzą­
du Miejskiego od­
będzie się zebranie 

rzemie.-dników ni. Kijowa i ich cze­
ladników dla wyboru delegatów na 
mający się odbyć dnia 14 -go stycz­
nia 1 b 2-gi w «xechrosyjski 
zjazd rzem ieśln ików  w Peters- 
burSu i że z powodu krótkiego ter 
ntinu oddzielnych zaproszeń na to 
zebranie rozsyłać nienui możności.

140

N auczycie lka
z dobrą muz., francus. teor i pi kt. 
poszuk. miej. na wyjazd. Mohylów- 
Pod., Wroczyńska. 132

Kostyum  Dam ski wysyl. za zalicz.
poczt.: gotowa eleg. zrob. spódnica 
z wt lii. modli, trykotu w najrozniau 
kolor., ozdob. guzik, i taśmą jedw ab 
i bluzka wyrób, zagrali, ozdob. rę­
kaw. i kołnierz, we wszest. kolorach, 
tylko za 3 rb. 15 kop. Za przesyłkę 
dolicz. 45 k. przy zamówieniu 3-ch 
■spódnic i 3-CI1 bluzek pi zesyłka na 
koszt firmy. O ite się nie podoba 
zwiać, pieniądze. Adresować: Fabry­
ka sukiennc-wełnianej manufaktury. 
Łódź Nr 126. J . 88

Bażanty
żywe do chowu, poleca kury po 
2.25 rh., koguty po i 75 rb. Admini­
stracja  L>óbr O łyk. a gub. wołyńska.

Zarządzający maj. golet-
liią prakt. powa.m referenc. aobrze 
obznajin. w zakresie gospod. wiejsk. 
kult. buracz., leśn , sztucz. nawoź., 
poszuk. posady. W ołoczyska poste- 
restante B. 129

l l t n r l o  inteligentna 
I r f l U U d  r,a niemka

i b. porząd­
na niemka (katoliczka) 

poszukuje lekcyi do małych dzieci 
(od 8 do 10 lat). Bliższe informacye 
i rekomendacye można mieć przy 
Tarasowskiej ul. Jfs 2 iu g o s p .  domu.

112

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrowskiego w  Kijowie na 
Przystani Tel. aaóą.RCeny najniż­
sze. Drzewo najlepsze. 19819

D ru karn ia  I5olska w K ijo w ie , ulica K reszczatyk  N r 38.

320232310232


